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Budowniczowie Pałacu Kultury i Nauki >m. J. Stalina 
postanowili przyspieszyć tempo robót

Warszawa, czwartek 24 września 1S53 r. N r 227 (1056) B

Sprawne przeprowadzenie siewów S prac jesiennych 
-  te obecnie główne zadanie i  bitwie o urodzaj

Po rakończeniu montażu kon­
s trukc ji stalowej głównego ma­
sywu części wysokościowej, ra­
dzieccy budowniczowie rozpo­
częli prace przy ustawianiu sta­
lowych słupów następnej węż­
szej części wieży Pałacu K u l­
tu ry  i Naukj im. J. Stalina. 
Zmontowano już konstrukcję 
31 kondygnacji tego największe­
go gmachu w Polsce.

..............i...... —. j Równolegle z szybko postępu-
p  „ „  J iąeym montażem stalowej kon- 
y e n a  ¿U g r  j st r ukc ji, trw a ją  roboty w ykoń­

czeniowe w skrzydłach bocz­
nych
są prace przy licowaniu całego 
gmachu płytam i ceramicznymi.

Budowniczowie radzieccy pod- ! konstrukcję kopuły dachu Sali
ję li z okazji zbliżającej się 

i 38 rocznicy W ie lk ie j Socjali- 
I stycznej Rewolucji Październi­
kowej poważne zobowiązania 

' produkcyjne, mające na celu 
skrócenie harmonogramów ro- 

i bót.
Idąc za in ic ja tyw ą robotników 

„S ta lkons trukc ji“  i „W ysotstro- 
| ja ", cala załoga radziecka zo- 
i bowiązata się w  term in ie do 
7 listopada br. całkow icie za­
kończyć morttaż stalowej kon- 

j s trukc ji gmachu łącznię z iglicą,

Kongresowej.
W ramach tych zobowiązań 

ogólnych poszczególne zesnoły 
i brygady robocze przyjęty kon­
kretne zobowiązania. I tak na.: 
brygady ślusarskie „Saniiech- 
mnntaż“  W. G aw rilina , F. O lej­
n ika i I. Pieczorina, w yrab ia ją­
ce przeciętnie około 170 proc. 
normy, zobowiązały się podnieść 
wydajność do 200 proc., brygady 
..W ysotstroju": brygady ciesiel­
skie R. Tairowa i P. Szyszkano- 
wa zobowiązały się sysiematyez-

p , , j. zakończyć budowę m urów ścian nie przekraczać 200 proc. nor-
a acu msz prowadzone zewnętrznych części w yso ko -; my, a brygady m urarskie G. M u- 

ściowej i obłicować je okładziną ; zolowa i P. Dotgopolowa ponad 
ceramiczną oraz zmontować i 230 proc.

Postanow ienia le tem p ow ców  z POM -u w Sanoku
W  PO M -ie w Sanoku odby­

ło  się otwarte zebranie ZMP, na 
k tó rym  podsumowywano akcję 
żniwną i dotychczasową pracę 
P 'zv siewach j innych pracach 
jesiennych.

Na zebraniu ZM P-owcy pod­
jęty ważne postanowienia. Aby 
lep ie j przygotować do pracy ie- 
sienią ciągniki „Zetor“  i „U r- , 
sus postanowili oni zaopatrzyć ! 
je  p rzyna jm n ie j w jedną lampę 
św ietlną.

Obecni na zebraniu ZM P-owcy 
postanow ili zaoszczędzić w c ią­
gu siewów i prac jesiennych 
1200 kg paliwa, przede wszyst­
k im  przez doprowadzenie do 
należytego stanu beczek z pa li­
wem oraz sprzętu do przelewa­
nia paiiwa.

Zebranie podjęło uchwałę, że 
każdy ZM P-owiec wykonywać 
będzie w kom panii siewnej nor­
mę, przewyższającą o 11 ha do­

tychczasowe normy przewidzia­
ne na siewnik zbożowy i nowo 
zowy oraz podniesie o 1 ha 
dzienne wykonanie norm y na 
kopaczkę ciągnikową na tych 
polach, na którvch ziemniaki 
sadzone były sadzarką ciągniko­
wą. Jednocześnie brygady ZM P- 
owskie przyspieszą term in orek 
pod zasiew żyta i pszenicy o 
trzy dni, wysiew nawozów 
sztucznych o 2 dni oraz zakoń­
czą siewy zbóż na 5 dni przed 
term inem. Na 15 proc. ziemi, 
przeznaczonej pod . zasiew' zbóż 

jk łoso ./ycb , przeprowadzony zo­
stanie siew krzyżow y. Jedno­
cześnie postanowiono obniżyć 
koszt jednego ha o rk i siewnej o 
S proc.

Cenne zobow iązan i podjęli 
również młodzi agronomowie 
POM-u w Sanoku. Postanowili 
oni pomóc 8 spółdzielniom pro­
dukcyjnym  w  założeniu włas­
nych pól nasiennych, tak, oby

spółdzielnie posiadały własne
ziarno siewne na reprodukcję. 
W jednej ze spółdzielń produk­
cyjnych wysiana będzie również 
na 20 ho elita, (ziarno wysoko­
kwalifikowane).

Agronom owie zw rócili uwagę 
r  to. oby we wszystkich spół­
dzielniach produkcyjnych zosta­
ły starannie zabronowane ziern- 
niaczyską oraz zebrane bu lw y 
ziemniaczane. W ten sposób nie 
dopuści się do samosiejek, które 
sp” zyia.ją stonce zie.mnioczanei 
■Cenne zobowiązania podjęli 

także ZMP-owcy, pracujący w 
warsztatach oraz mechanicy re­
gonowi.

Traktorzyści POM-u w Sano­
ku podjęli również współzawod­
nictwo m iędzybry godowe pod 
hasłem ,.ani jednego tra k to rzy ­
sty niewykonującego norm y“ .

T. FAC 
Rzeszów

^  p ro c . ro c z n e g o  p la n u  
o b o w ią z k o w y c h  «losfaw  
w ykonał pow iat Żywiecki

Pierwszy w woj. 
trzeci w kra ju

procent rocznego planu ohowiąz 
kowych dostaw zboża paw. Ży 
wlec. W związku z tym ej wszys-

krakowskłm , | stwa — to w yn ik  patriotycznej 
wykonał 90 j postawy o lbrzym ie j większości

Całe społeczeństwo serdecznie wita żołnierzy
powracających z obozów ietnich

| chłopów pow. żywieckiego Zna­
lazła ona wyraz w organizowa­
nych tam licznie z in ic ja tyw y

cy ro ln icy (ego powiatu, którzy j aktyw istów , sołtysów i przodu-lin« r f lr r 'v tr lî 5n-» f>n ń r ,l..... _».dostarczyli już Państwu w  cało­
ści wyznaczoną im  ilość zboża, 
od 28 hm. korzystają ze zw ol­
nienia od miarek | odsypów.

Zdobycie pierwszego miejsca 
w województw ie w  szlachetnej 
ryw a lizac ji o ja k  najlepsze w y­
konanie obowiązków wobec Pań-

jących chłopów zbiorowych ma- , , ___  ,
nifestaoy jnych dostaw. Widząc I czeń i obozów letnich ludność

W w ie lu  miastach kra ju  od- Ludowego- Wojska Polskiego na 
były się ostatnio zorganizowane I stąpiło uroczyste w ręczen ie na­
prze?. miejscową ludność s e r- ] grody zespołowej, ufundowanej 
deczne powitania powracają­
cych z obozów letnich żołnie­
rzy jednostek WP. Podczas tych 
uroczystości masy pracujące go­
rąco manifestowały swe u- 
czucia m iłości’ do Ludowego 
Wojska Polskiego, stojącego 
w iernie i czujnie na straży po­
kojowej pracy i osiągnięć na 
szego narodu.

N iezwykle serdecznie w ita ła  
żołnierzy powracających z ćwi

cnienia obronności naszej 
Ojczyzny, a zarazem i pokoju 
światowego. W walce o jak na j-

przez Prezydium W ojewódzkiej lepsze w yn ik i wyszkolenia ,żoł-

jak ie  znaczenie dla przyśpiesze­
nia dostaw obowiązkowych ma­
ja dostawy zbiorowe, miejscowi 
chłopi organizują je w dalszym 
ciągu, dostarczając obecnie duże 
ilości żywca i ziemniaków.

Siewy w  pe łn i — a tra k to ry  sto ją
Vu  nas w  zpspol'1 siewy idą stały dwa trak to ry . N ic więc

dziwnego, że w  tym  gospodar-
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Zagran iczn i studenci 
-  zwiedzają Muzeum Śląskie

Jest piękny ranek sobot­
ni. Wrześniowe słońce o- 
świetla ciemne mury do­
stojnego gmachu Muznern 
Śląskiego. Ciszę panującą 
wokół Muzeum przerywa 
nagle wielojęzyczny śpiew 
m'odych ludzi.

To grupa uczestników I I I  
Światowego Kongresu Stu­
dentów przyjechała zwie­
dzić Wrocław. W skład wy­
cieczki wchodzą: Chińczy­
cy. Hindusi, Anglicy, 
przedstawiciele Ameryki 
Łacińskiej — Boliwii, Gwa­
temali, Kolumbii i Wene­
zueli.

Instruktorki Biura Społe­
czno - Oświatowego zapo­
znały krótko zagranicznych 
gości z historią Muzeum 
Śląskiego -  centralne) in­
stytucji muzealnej na Sia- 
sku. Żywo zainteresowały 
zebranych zgromadzone za­
bytki średniowiecznej sztu­
ki śląskiej, stanowiącej 
niezbity dowód polskości 
S laska.

Rozdzielona na grupy 
wycieczka obeir-nła roz­
mieszczone na piętrach ró­
żne dzidy Muzeum.

Ueana Rerngno z Cara- 
casu — stolicy dalekiej 
Wenezueli ma 21 lat. Od 
roku studiuje filozofię w 
paryskiej Sorbonie.

— Widziałam wiele mu­
zeów i wystaw w różnych 
krajach świata — mówi 
Wenezuelka. — Pierwszy 
raz widzę jednak tak wie­
le cennej rzeźby średnio­
wiecznej. Bardzo bogaty 
jest dział archeologii, któ­
ra daje nader przystępny 
obraz rozwoin hidzknśrij

— A kiedy koleżanka 
po raz pierwszy usłyszała 
słowo ..Polska"? — rzuca­
my polanie Ueanie

— W szkole wenezuel­
skiej — odpowiada. Znam 
trochę wasza historię i gę- 
ognUie Podczas wojny do­
chodziły do nas wieści o 
bohaterskiej postawie Po-

j pełną parą“  — powiadają w  
dyrekc ji zespołu PGR - Rokita. 
Tymczasem sprawa siewów w  
poszczególnych gospodarstwach 
należących do tego zespołu, 
wecie nie wygląda dobrze.

Zespół PGR — Rokita m im o 
poważnych osiągnięć w  kam pa­
n ii żniw ne j — przygotowania do 
siewów zaniedbał. Nie zadbano 
o należyte przygotowanie m a­
szyn siewnych, a przede wszyst­
k im  trak to rów , k tó re  obecnie — 
w  czasie in tensyw nych prac 
słownych, psują się 1 stoją bez­
czynnie.

Na przykład w  PGR - Łożnica
tra k to r  sta ł nieczynny przez 
trzy  dni. M im o że k ie row n ik  
tego gospodarstwa natychmiast 
po uszkodzeniu trak to ra  powia­
dom ił zespół, m echanik zespoło­
w y z ja w ił sic dopiero w trzecim 
dniu. W PGR Swiętoszewo nie­
mal codziennie jeden tra k to r 
stoi nieczynny, a w  dn iu 19 
sierpnia z powodu uszkodzeń

stw ie nie zasiano dotychczas 
zbożj ozimego. M echanik ze­
społowy dopiero podczas siewów 
wyjechał do Warszawy, by za 
kupić części do trak to rów , za­
m iast uczynić to wcześniej.

Niedostateczne jest zaopatry­
wanie gospodarstw w  pa liw o do 
traktorów . Gospodarstwa muszą 
po pa liw o jechać do m iejscowo­
ść! odległej o 20 km — Nowo­
gardu.

• B rak  o liw y  j  pa liw a w  gospo­
darstw ie Łożnica spowodował, 
że w  dniu 19 sierpnia s ta ły  tam 
nieczynne dwa „U rsusy“ , m im o 
że zasiano tu dopiero 50 proc 
£yta i an i ara pszenicy. W  źad- 
nym z gospodarstw tępo zespo­
łu nie zasiano ani ziarnka psze- 
nicy. Żyta natom iast nie »»siane, 
jeszcze ani ziarnka w Sw lcfo- 
szewie, Bodgccinie i  Czarnoglo- 
w iu.

A N T O N I K A Z A N A
Szczecin

Stalinogrodu. Na Placu Feliksa 
Dzierżyńskiego, gdzie odbyło 
się uroczyste, pow itanie żołnie­
rzy. zgromadziły się tysiące 
mieszkańców miasta. W im ieniu 
społeczeństwa sialinogrodz.kie- 
go pow ita li żołnierzy przewod­
niczący M iejskiego kom ite tu  
Frontu Narodowego W łodzi­
mierz Lekki, przodownicy pra­
cy z kopalń i hut, przedstawi­
ciele organizacji społecznych i 
młodzieżowych.

Wśród długo niem ilknących 
oklasków i okrzyków  na cześć

Rady Narodowej w Stalinogro- 
j dzie, grupie przodowników wy- 
I szkolenia pododdziału, którego 
dowódcą jest oficer Henryk 
M acu lk iew irz.

W Lub lin ie  uroczystość po­
wrotu żołnierzy jednostek w o j­
skowych z letnich obozów zgro­
madziła wiele tysięcy mieszkań­
ców miasta. Na całej trasie 
przemarszu, liczącej k ilka  k ilo 
metrów,, stały tłum y mieszkań­
ców miasta, rodzin żołnierzy, 
delegacje szkól i zakładów pra­
cy. Przechodzące ’ oddziały o- 
brzucono kw iatam i.

W im ieniu społeczeństwa Lu­
blina przem ówił do żołnierzy 
przewodniczący Prezydium 
M ie jskie j Rady Narodowej ob 
Ungert. W im ieniu żołn erzy 
WP odpowiedział oficer Ban- 
cerz.

„W yn ik i osiągnięte podczas 
letniego okresu wyszkolenia — 
powiedział on m. in. — są na­
szym wkładem  w dzieło umo-

nierzom przyświecał przykład 
’ bohaterskiej klasy robotniczej, 

wznoszącej w ie lk ie  budowle1 so­
cja lizm u. z całą ofiarnością pra­
cującej dla tego samego co i 
my celu — utrw a len ia  pokoju 
na świecie".

Podczas uroczystości w ie lu  
żołnierzy — przodowników w y­
szkolenia bojowego, i polityczne­
go otrzym ało cenne nagrody, u- 
fundowane przez społeczeństwo 
Lublina.

W O lsztynie przyw itan ie  przez 
społeczeństwo żołnierzy powra­
cających z obozów letnich, prze­
obraziło się w potężną m anife­
stację na cześć obrońców na­
szych granic i zdobyczy mas 
pracujących — żołnierzy Ludo­
wego Wojska Polskiego.

Na placu im. gen. Świerczew­
skiego. w im ieniu społeczeń­
stwa pow ita ł żołnierzy prze­
wodniczący Prezydium , M ie j­
skiej Rady Narodowej — Fran­
ciszek Kurzynoga.

X  Wyścig Kolarski Dookoła Polski

Przodownik wyścigu Wilczewski po raz trzeci zwycięzca etapu
We w torek 22 hm. rozegrany został dziew iąty etap Wyścigu I świadczeniu nie potrafią------  .... ....... ,  w y ­

korzystać odpowiednio pochyte- 
. go terenu i po kilkunastu m i- 
[ nutach jazdy kolumna zawodni-

Dookola Polski na trasie z Jelenie) Góry do Opola, liczący 
211 km. Etap ten zakończył się zwycięstwem Wilczewskiego,
k tó ry  utrzym ał nadal żółtą koszulkę, powiększając jeszcze róż- , JO,.u.y iw iuum « ł«wouiu-
ntcę czasu dzielącą go od innych zawodników. Trudna jazda ; ków dzieli się na cztery grupy.

W tym  czasie, kiedy wszyscy 
jadą jeszcze w jednej dużej gru­
pie Lasak przebija gunię. S tra ta 
czasu wystarczyła mu na pozo­
stanie daleko w ty le  i utracenie 
kontaktu z czołówką. Jeszcze raz

1 ------ --------- v  ' i  n ■ " f . t t wi Hi i ui MUT.  i s u u i in
po górskich szosach prowadzących do Jeleniej Góry na metę 
ósmego etapu, zam ieniła się we w torek w  w ielokilom etrow e 
zjazdy wzdłuż pasma Karkonoszy i Sudetów.

Obrady rektnrńw i d/iakannw PWSP

Henna Reragnn (z prawejy z zainteresowaniem ogłada 
obrazy Galerii Malarstwa Polskiego w Muzeum Śląskim 
we Wrocławiu.

Fot. J. M ierzecka 
Muzeum Siąskie we Wrocławiu

laków, o waszych walkach 
partyzanckich, o hitlerow­
skich obozach śmierci, w  
których zginęło wiele mi­
lionów waszych rodaków. 
Dość dużo słyszałam o Pol­
sce. Toteż z prawdziwą ra­

dodośria przyjechałam 
waszego kraju.

Do rozmowy irlącza się
ckn-ejpmnnskóry student . . 

nomii z Hajderabadu (Indie) 
Scharad Sawaly.

— Podzimi godne jest 
tempo — m ówi m łody Hin­
dus — w jakim odbudowa­
liście z gryzów to piękne 
muzeum Widziałem już 
wiele muzeów zachodnio­

europejskich. Tamte świecą 
pustkami. Niewielu jest 
zwiedza jąrprh. W umszych 
zaś muzeach, mimo dnia 
powszedniego, widziałem ro 
botników, wycieczki wiej­
skie i dużo młodzieży.

Przy pożegnaniu studen­
ci zagraniczni otrzymali 
cenne wydawnictwa Mu­
zeum Śląskiego o sztuce 
śląskiej lleann Reeagno 0 - 
Irzymała cały komplet Jest 
wiec specjalnie zadowolona 
i pośpieszenie przegląda 
książki.

— To będą moje namil- 
sze pamiątki z Polski...

A M.
Wrocław

W związku z rozpoczynającym 
się nowvm rokiem akademickim  
1953/54 odhyłai się w Warsza­
w ie Konferencja Rektorów .1 
Dziekanów Państwowych Wvż- 
szvch Szkół Pedagogicznych z 
całego k ra ju  W obradach po­
święconych podsumowaniu w y­
n ików  pracy PWSP w uh. roku  
oraz omówieniu >ch zadań na 
nowy rok akadem icki, wzięli 
udział przedstawiciele M in is te r­
stwa Oświaty. KC PZPR, ZG 
ZMP I ZG ZZNP.

Uczestnicy Konferencji z u-

znaniem .podkreślali m. In., że
w większości Państwowych 
Wyższych Szkół Pedagogicznych 
organizacje ZM P stały się po­
ważnym czynnikiem  w walce o 
podniesienie poziomu i wyników 
studiów oraz w yzalce o kształ­
towanie ideologicznego oblicza 
przyszłych wychowawców m ło­
dego pokolenia. Podkreślono jed­
nak, że organizacje te w inn i 
zwrócić w nowym roku akade­
m ickim  większą uwagę na roz­
w inięcie pracy naukowej wśród 
studentów.

Od ch w ili startu  kolarz.e za­
częli wyścig w zawrotnym  tem­
pie. Dobrze utrzymane szosy i 
zabezpieczone ostre wiraże u rno

ii iw ia ją  rozw inięcie szybkości
przekraczającej chw ilam i 70 km - 
godz. N iektórzy kolarze o m nie j­
szych umiejętnościach i do- (dalszy ciąg na str. 4)

Wyrok w procesie członków antypaństwowego
i ontyludowego ośrodka kierowanego przez ks. Kaczmarka

...Tamten ogląda się przez ramię, podnosi sehmelssera
i oddaje krótką serię w kierunku rannego fornala. Po­
tem uspokojony, odgarnia włosy z czoła i wychodzi. 

Odczekawszy kilka sekund, Szymek wbiega do izby. 
Przypada do Krzysztofiaka, rozpaczliwie podnosi jego 

głowę i łamiącym się, wezbranym Izami głosem wola:
— Krzysztofiak... Za co?... Za co?...
Wargi umierającego poruszają się. Szepcze:
— Towarzysz... Bohdan...

Oto fragm ent powieści f ilm o w e j A leksandra Scłbora- 
Rylskiego pt. „Sprawa Szymka Bielasa“ , k tó re j d ruk 
rozpoczynamy dzisia j na str. 3.

W dniu 22 bm., W ojskowy 
Sąd Rejonowy w Warszawie o- 
głosił wyrok w procesie człon­
ków antypaństwowego i anty- 
ludowego ośrodka, na którego 
czele stał ks. biskup Kaczma­
rek, b. ordynariusz diecezji kie­
leckiej.

Sąd skazał: osk. Czesława 
Kaczmarka na łączną karę 12 
lat więzienia oraz utratę praw 
publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na lat 5; osk 
lana Danilewicza na łączną ka­
rę 1» lat więzienia i utratę praw­
na okres lat 5; osk. Józefa Dą­
browskiego na łączną karę 9 
lat więzienia i utratę praw na 
okres lat 4 oraz osk. W ładysła­
wa W id łaka  na łączną karę {i 
lat wńęz.ienia i utratę praw na 
okres lat 3. Osk. Walerię Ni- 
klewską Sąd skazał na 5 lat 
więzienia i pozbawienie praw j runku 
puhheznvch i obywatelskich 
praw honorowych na przeciąg 
2 lat, zawieszając jednocześnie 
na lat 5 wykonanie kary pozba­
wienia wolności.

W stosunku do wszystkich o- 
skarżonych Sąd orzekł przepa­
dek mienia na rzecz Skarbu 
Państwa. Wszystkim oskarża 
nym Sąd zaliczy* na poczet ka­
ry areszt tymczasowy.

Po ogłoszeniu sentencji w y ­
roku Przewodniczący Sądu za­
rządzi! natychmiastowe zwol­
nienie W alerii N ikiew śkte j.

W uzasadnieniu w yroku Sąd 
uz.nał w inę wszystkich oskarżo­
nych za udowodnioną. Jako o- 
koliczność obciążającą Sąd 
v ziął pod uwagę wykorzystanie 
przez wszystkich oskarżonych 
ich stanowisk w hierarch ii koś­
cie lnej dla wrogie j działalności 
przeciwko Państwu.

W stosunku do osk. Kaczmar­
ka Sąd podkreśli! jako okolicz­
ność obciążającą jego k ie row n i­
czą rolę w ośrodku, oraz fakt 
iż zajmując wysokie s tan ow isz C' v (./! 'A CM,)!. I VV<I > * 1 O /. >
w hierarch ii kościelnej, osk. Ka- j kazał zrozumienie błędów
z marek wykorzysta ł autorytet 

tego stanowiska dla prze­
stępczej działalności i uak tyw ­
nienia swych podwładnych w 
ośrodku antypaństwowym  Jako 
okoliczność łagodzącą Sąd uznał 
przyznanie się osk. Kac/.rtia 'ka 
do w iny i jego wysiłek w nie­

zrozumienia ogromu 
szkody, wyrządzonej przezeń 
Państwu, narodowi, kościoło­
w i i wierzącym.

W odniesieniu do osk, Dan1- 
lewicza Sąd — podkreślając 
również jego wysokie stanow i­
sko w hierarch ii kościelne) — 
wziął z d rug ie j strony pod uwa­
gę jako okoliczność lag sl/aca 
przyznanie się do w iny i faki. 
że wykazał on dążenie do zro­
zumienia szkód wyrządzonych 
Państwu, narodowi, kościoło­
wi i wierzącym.

W stosunku do osk. Dąbrow­

skiego Sąd wskazał w  uzasad­
nieniu wyroku jako okoliczność 
łagodzącą przyznanie się do w i­
ny oraz w p ływ , jaki nań w y­
w iera li bezpośredni przełożeni 
w h iera rch ii kościelnej, oskarże­
ni Kaczmarek t Danilewicz.

Jako okoliczność tagud/ąeą w  
stosunku do osk. W idłaka Sąd 
wziął pdd uwagę, iż działa ł on 
pod wpływem  swych przełożo­
nych. że przyznał się do w iny, 
w yraził szczerą skruchę za po­
pełnione przestępstwa oraz. w v-

1szkód W ynikaiących z jego dzia­
łalności przestępczej.

W odniesieniu do osk. N i- 
k lew skie j Sąd uznał za okolicz­
ności łagodzące je j  szczerą skru­
chę i szczere przyznanie się do 
w iny oraz przemożny w p ływ , 
jaki w yw ie ra li na n,ą oskarże­
ni Kaczmarek i Danilewicz, któ­
rzy wykorzysta li wpojoną je j 
zasadę bezwzględnego poslu- 
s zeń siwa wobec przedsta aucic- 
li h iera rch ii kościelnej. Sąd U- 
znal również za okoliczność ła­
godzącą to. iż N iklewska będąc 
przez d!ug;e lata odizolowana 
od żvcia, nie orientowała się do­
statecznie w zagadnieniach spo­
łeczno - politycznych. W tym  
stanie rzeczy Sąd w stosunku 
do osk. N ik iew sk ie j uz.nał za 
w łaściwe warunkowe zawiesze­
nie wykonania kary pozbawie­
nia wolności.

ZI ELONA DROGA DLA NOWEJ HUTY
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Nową Unię buduje ca!v k ra j! Z dziesiątków fabryk i but w y ­
konujących zamówienia dla najw iększej budowli na«zej fi- ła tk i 
ciapną transporty wiozące m ateriały budowlane, maszyny i ol­
brzym ie konstrukcje Szybciej i w yda jn ie j, dokładniej i lepiej 
pracują robotnicy, b j przyspieszyć budowę wielkiego obiektu — 
dumy całego narodu, *

..Dziękujemy Wam towarzysze!" — delegat działu Urządzeń 
i Wysprzężni Nowej Huty ślisko ręce robotnikóro Krakowskich 
Zakładów Budowy Maszyn i Aparatury im. Szatkowskiego. 
Przyspieszyli oni o 10 dni wykonanie wentylatorów dla No­
wej Huty, których transport za chwilę odjedzie z blachami 
zakładu na budowę Kombinatu. (Zdjęcie pierwsze na lew-).

W zeszłym tygodniu wydział mechaniczny Zakładów Urządzeń 
Technicznych „Zgoda" ukończył o trzy miesiące wcześniej mon­
taż wielkiej suwnicy dla Nowe) Huty Załoga wydziału zobo­
wiązała się wykonać drugą suwnicę przewidzianą w planie na 
rok 1954 do końca października br.

Na zdjęciu środkowym: przodująca brygada ślusarza Alfreda 
Powały montuje urządzenia dla Nowej Huty.

Uwaga! — Na znak mistrza składaczy Józefa Klója' ~rusm 
w górę żelazna konstrukcja. Takie potężne urządzenia produ­
kują dla budującej się w Nowej Hucie hali wlewnic Zaodrzań- 
skie Zakłady ‘ Przemysłu Metalowego im. Mariana Buczka. 
(Zdjęcie na prawo).



M łodzież warszawska
IV  Św iatow y Festiwal Młodzieży 

i  S tudentów w  Bukareszcie był 
ogromnym przeżyciem dla młodzieży 
Warszawy. Każdy bowiem z nas 
zdaje sobie dobrze sprawę z tego, 
ja k  w iele zależy od utrzym ania po­
ko ju  cała nasza szczęśliwa m ło­
dość, nasza przyszłość i przyszłość ca-

ludzkości. Dlatego też uczucia 
warszawskich chłopców i  dziewcząt 
były przez cały czas trw an ia  Festi­
wa lu razem z tym i, którzy tam  w  
Bukareszcie gorąco manifestowali 
swoją wolę pokoju.

Z niesłabnącym zainteresowaniem 
śledziliśmy przebieg tego wspania­
łego spotkania przyjaźni i brater- 
stwa. W  fabryce, w  tram w aju, na 
u licy  — słowem na każdym kroku — 
młodzi ludzie żywo kom entowali 
przebieg Festiwalu, ciesząc się z każ­
dego sukcesu naszych zespołów a rty ­
stycznych i  sportowców. Z wszyst­
k ich rozmów i  wypowiedzi b iła  s il­
na w iara  i  przeświadczenie, że po- 
ko j zostanie zachowany, ponieważ 
gorąco pragną tego i walczą o jego 
zachowanie m iliony  młodzieży, set­
k i m ilionów  łudzi na całym świę­
cie.

Festiwal był dla nas w ie lką  szko­
łą wychowania politycznego. M yś li 
warszawskich chłopców i  dziewcząt 
biegły bowiem w  tym  okresie wszę­
dzie tam, gdzie toczy się bój o lep­
szą, szczęśliwszą młodość. Czuliśmy 
się bardziej niż k iedyko lw iek zw ią­
zani z postępową młodzieżą świata 
walczącą o utrwalenie pokoju prze­
ciw ko w ojnie i podżegaczom — czar­
nym siłom imperializmu.

Osiągnięcia młodzieży 
warszawskiej

W  okresie niezapomnianych dni 
festhyalowych młodzież warszawska 
podejmowała w  fabrykach i  na bu­
dowlach W arty Festiwalowe, rea li­
zowała wspaniałe zobowiązania pro­
dukcyjne, rozw ija ła wszechstronnie 
pracę kultu ra lną.

W Zakładach Państwowej W y­
tw o rn i Papierów Wartościowych, 
Warszawskiej Fabryk i M otocykli 
BOR. ZWUT, M DM  m łodzi '  ro- 

robotnicy, zorganizowani i  niezorga- 
nizowani, solidaryzując się z walczą­
cą o  pokój młodzieżą całego świata, 
wzmagali swoje w ys iłk i, aby pod­
wyższać wydajność, podnosić jakość 
produkcji, zwiększać oszczędność, 
słowem stawać się naprawdę przo­
dującym człowiekiem w  swoim  za­
wodzie. I  tak np. kol. Raczkowski 
7 ZW LE podniósł swoją wydajność 
pracy z 130 na 160 proc. normy, kol. 
N iewiadom ski z 145 na 165 procent. 
Brygady młodzieżowe na M DM , re­
alizując zobowiązania produkcyjne, 
przyn iosły gospodarce narodowej 
kilkanaście tysięcy złotych oszczęd­
ności.

Przykładów tych Jest znacznie 
więcej. Świadczą one wszystkie o 
zdecydowanej postawie warszaw- 
skie j młodzieży, o je j gotowości do 
w a lk i, w  im ię tych samych celów, 
które przyświecały IV  Festiwalow i 
w  Bukareszcie.

M łodzież warszawska zawdzięcza 
te osiągnięcia w  pierwszym rzędzie 
dobrej pracy organizacji zetempow- 
skie i Zetempowcy — członkowie 
L ,  , tyWlsc!’ wyjaśnia jąc bowiem 
młodzieży idee Festiwalu, pobudzali 
lą równocześnie do coraz to w ięk ­
szych w ys iłków  o wykonanie 
now produkcyjnych.

realizuje
Nie jest to spra­

wa ła tw a. W yma­
gać będzie ona du_ 
żego w ys iłku  za-

hasła
i. Wołczyk

Festiwalu
Przewodniczący Zarządu Stołecznego ZM P

rowno ze strony organizacji, 
każdego członka ZMP.

ja k  i

pla-

Rozszerzył się również w  omawia- 
nym  okresie udział młodzieży we 
współzawodnictwie pracy, który 
ogarnął blisko 90 proc. młodych ro-

S E S ,  pr , J M "

złów 0 « 2  uwS -nC' program radiowę­złów, gazetki ścienne — stosowanie
wszystkich tych fo rm  przyczyniło 
się n iew ątp liw ie  do lepszegoZrozu­
m ienia wsrod rzesz młodzieży celów 
1 zadań Festiwalu.

e ,^ art0lfP0.dkreśIlć również, że pra-
ca przedfestiwalowa spowodowała w 
dużym stopniu ożywienie życia k u ^  
turalnego wśród młodzież" w  tvm  
okresie powstało szereg nowych 
grup artystycznych, nowych

Utrwalić I rozszerzyć
osiągnięcia zdobyte 

przez młodzież
Festiwal zakończył się. ale 1eao 

idee pozostały nadal żvwe i wciąż 
aktualne. Chodzi -  • - -• ą
i
aby

pozostały nadal
o to, aby u trw a lić  

tozszerzyc osiągnięcia młodzieżv
r» łsMv> ■ : j _ .rozpaliću» ' . , . ^yrni ideami serca

chłopców 1 dziewcząt pobudzając ich 
do w a lk i i czynów.

C O  C Z V T A é ?

N iew ątp liw ie , znacznie przyczynił 
się do rozw inięcia kam panii pofesti- 
walowej I I I  Św iatowy Kongres Stu­
dentów, k tó ry  odbył się niedawno w  
Warszawie. Im prezy artystyczne 
gromadzące 10 do 15 tysięcy m ło­
dzieży na placach. Warszawy, spot- 
Kania z delegatami zagranicznymi w 
wielu zakładach pracy, masówki i 
zabawy, otwarte zebrania kó ł ZMP 

wzmogły aktywność młodzieży.
Szerokie rzesze naszej młodzieży 

m ia ły  możność nawiązania bezpo 
siedmch przyjacielskich stosunków 
z zagranicznymi gośćmi; mogli do­
wiedzieć się od nich o ciężkiej sy­
tuacji młodzieży w  krajach kolo­
nialnych i kapitalistycznych. Pozwo­
li ło  to naszym chłopcom i dziewczę­
tom na lepsze zrozumienie naszei 
Rzeczywistości, tego co budujemy, 
drogi po k tó re j kroczymy. •

0 czym mówią cyfry 
kampanii pofesfiwalowej

Idee Festiwalu żyją i  zwyciężają. 
Świadczą o tym  nowe, rosnące 
wciąż osiągnięcia młodzieży w ar- 
szawskiej. Dowodzi tego stały 
wzrost poziomu świadomości m ło­
dych chłopców i dziewcząt.

I  tak  w  okresie od zakończenia Fe­
stiwalu młodzież podjęła około 2.300 
zobowiązań indyw idua lnych oraz 
blisko 400 zespołowych. Ńa o tw ar­
tych zebraniach zetempowskich zgło­
siło chęć wstąpienia do ZM P około 
450 młodzieży, z tego 320 m łodych 
robotników. Uruchomiono praw ie 600 
grup artystyczno - propagandowych. 
Zorganizowano b lisko 240 wycieczek 
zbiorowych na film y .

A le chodzi nie ty lk o  o cyfry. Za 
liczbam i k ry ją  się tysiące m łodych 
chłopców i dziewcząt o gorących, pa­
triotycznych sercach, k tórzy  wzmo­
żonym w ys iłk iem  pracy rąk  i móz­
gów, pod kie row n ictw em  zetempow- 
skie j organizacji zdobyli te poważne 
osiągnięcia.

Za tym i liczbam i k ry ją  się zmia­
ny, k tóre zaszły w  życiu młodzieży, 
w  życiu warszawskiej organizacji

Duże rezu lta ty  odniosła np, w  
swej pracy wychowawczej organiza­
cja ZM P przy Zakładach im . K a ­
sprzaka, G dyby nie ZMP, k to  w ie 
do czego doszedłby m łody, 19-letni 
Zbign iew  Stachera — robo tn ik  tych 
zakładów, k tó ry  go rliw ie  zaczął na­
śladować b ik in ia rzy , opuszczając się 
w  pracy i odsuwając się od życia w 
kolektyw ie. Koło Z M p ' zapropono­
wało mu wzięcie udzia łu w  pracach 
przygotowawczych do Kongresu S tu­
dentów na terenie zakładu. Kol. 
Stachera, rea lizu jąc przydzielone za­
danie mógł się przekonać, że praca w  
organizacji zetempowskiej da je za­
dowolenie. Spełniając nałożony obo­
w iązek można dać ujście swoim 
upodobaniom i dążeniom. Kol. Sta­
chera, w  w yn iku  zaopiekowania 
się n im  zm ienił swój s ty l ż y ­
cia oraz wygląd zewnętrzny, a prze­
de wszystkim  swoje postępowanie. 
N iedawno temu zw rócił się z prośbą
0 przyjęcie go do ZMP. Dziś bierze 
aktyw ny udzia ł we wszystkich pra­
cach prowadzonych przez koło.

Idee Festiwalu wzm ogły np. u k o t 
Heleny Dudek, pracownicy Centra li 
Handlu Zagranicznego na nowo za­
pał do pracy i  nauki. Postanowiła 
ona zostać ku ltu ra lnym  człowiekiem
1 jeszcze w  bieżącym roku uzupełnić 
swoje wykształcenie. Równocześnie 
zgłosiła w  Zarządzie Kola chęć zor­
ganizowania zespołu artystycznego.

Nie brak podobnych'  przykładów  
i  w  innych organizacjach. W ydaje 
się, że fak ty  te mogą być na jlep­
szym dowodem osiągnięć kam panii I 
festiwalowej: człowiek stał się lep- 

1 wartościowszy.

sze wzmacnianie 
s iły  światowego 
obozu pokoju i  po 

stępu. Że w łaśnie 
przez coraz lepszą pracę w  fabryce, 
wzmacnia się fron t w a lk i ludów ko­
lonia lnych o zrzucenie jarzma impe­
rialistycznego. Że każdy z nas, przez 
swoją wydajną i o fiarną pracę, p rz y ­
czynia się do wzmocnienia w a l­
k i mas pracujących w  krajach ka­
pita listycznych o te cele, które rv 
naszym k ra ju  zostały już osiągnięte 

A by  wykonać te zadania będziemy 
prowadzić otwarte zebrania m ło­
dzieży, wieczornice, spotkania uczest­
n ików  współzawodnictwa pracy, 
zwiększymy liczbę pogadanek i od­
czytów, rozw ijać będziemy tw ó r­
czość zespołów amatorskich,

•leszcze bardziej wzm ocnim y na­
szą pracę polityczną w  celu w y ja ­
śniania sytuacji m iędzynarodowej, a 
w  szczególności kw estii Niemiec. Za­
danie to będziemy rozw ijać op ie ra ­
jąc się o festiwalowe wrażenia na­
szych delegatów, którzy m ie li czę­
sto możność spotykać się z przy ja­
ció łm i całego świata.

Problem niem iecki to  sprawa ob­
chodząca dziś wszystkich pokój m i­
łu jących ludzi na świecie. Chodzi o 
to, żeby idea zjednoczenia Niemiec 
na zasadach pokojowych i demokra­
tycznych. stała się sprawą każdego, 
kto kocha naszą Ojczyznę, kto kocha 
pokoj, kto pragnie szczęścia ludzi 
pracy na całym świecie.

celu ja k  najlepszego wypełn ie­
nia tego zadania organizować be- 
ciziemy odczyty i seminaria dla ak ty ­
wu i młodzieży. Na zebraniach kół 
szerzej niż dotychczas prowadzić bę­
dziemy pogadanki, ' •

pobudzać in ic ja tyw ę młodzieży, za­
chęcać ją  do pisania lis tów  do m ło­
dzieży niem ieckiej, celem zacieśnie­
nia w ym iany korespondencyjnej m ię­
dzy kołami ZM P a FD.J.

Zamierzamy zorganizować w  
szkołSch, fabrykach i uczelniach dy­
skusje nad książkam i: W ilii Bredeia
— „T w ó j nieznany bra t“ . Peiersena
— „Nasza ulica“ . Szpanowa — .Pod- i 
zegarze“ , I. Erenburga — „B urza“ . ! 
Studenci warszawscy rozpoczęli już | 
organizowanie wieczorów postępowej 
m uzyki i poezji niem ieckiej.

Celem szerszego rozw inięcia współ­
zawodnictwa pracy, zamierzamy 
przeprowadzić r ereg narad na te­
m at rozwoju tego ruchu ,

Lepsza troska o młodzież, o je j 
w a runk i bytowe, zap: .vnienie m ło- j 
dziezy ku ltu ra ln e j rozryw ki, rozw i- \ 
nięcie pracy po lityczno-wychował" 
czej przyczyni się n iew ątp liw ie  e,- 
wzrostu szeregów zetempowców 
wśród młodych robotników i pozwoli 
jeszcze bardziej skupić wokół 
związku ogromną liczbę warszaw­
skich chłopców i dziewcząt.

Z (¡oświadczeń ¡11 Ogólnopolskiej Spartakiady Wsi

Sukcesy nie mop przysłonić braków...

jeszcze bardziej

A by ja k  na jlep ie j wykonać te za- 
dania, koła i organizacje zetempow- 
skie w  zakładach pracy, szkołach i 
urzędach muszą jeszcze lepie j przy­
swoić sobie nauki wynikające z X I I  
Plenum ZG ZMP, uruchomić taką 
liczbę aktyw istów , którzy będą zdol­
n i zmieniać na lepsze pracę ZM P 
wśród młodzieży.

Zwiększona pomoc i k ierownictwo 
z.e strony pa rtii, narady aktyw istów  
zetempowskich poświęcone spra­
wom wychowania młodzieży pomogą 
nam zapalić ogniem w a lk i i czynu 
całą warszawską młodzież.

Jednym z najlepszych lekkoatletów wiejskich na szczeciń­
skiej spartakiadzie wsi był rzeszowianin Tadeusz Zamorsk 
zwycięzca biegu r.a 1500 m. Zdjęcie przedstawia fragment bie­
gu po-,finałowego na 1500 m — zwycięzca tej konkurencji T. 
z amorski biegnie na trzeciej pozycji.

Skończyła się szczecińska pa­
rada sportu w iejskiego — I I I  
Ogólnopolska Spartakiada Wsi. 
Przez blisko dwa tygodnie czo­
łow i sportowcy w iejscy obcho­
dzili doroczne, w ie lk ie  dożynki 
sportowe. Spartakiada szczeciń­
ska stała się najszerszym przeglą 
dem osiągnięć w ie jskich spor­
towców, była sprawdzianem i 
podsumowaniem ich całoroczne­
go dorobku.

Na starcie te j im prezy stanę­
ła rekordowa ilość uczestników 
— _ 1R00 młodych chłopców i 
dziewcząt w iejskich, am bitnie 
i zacięcie walczących o zaszczyt­
ne ty tu ły  m istrzów wsi polskiej, 
o nowe rekordy życiowe i zrze­
szenia.

Dotychczasowe m istrzostwa 
wsi odbyw ały się ty lk o  w  dwóch 
dyscyplinach — siatkówce i lek­
koatletyce. Włączenie do tego­
rocznej spartakiady dalszych dy­
scyplin, ja k  pływania, kolarstwa, 
p itk i koszykowej, ręcznej, noż­
nej oraz łu rzn ic tw a  i strzelania 
jest dowodem ciągle wzrastają­
cego, coraz szerszego zaintereso-

ją na wzrost poziomu w yn ików  
sportowych.

Zacznijm y więc od osiągnięć, 
na które składają się dob­
re na ogół w yn ik i w  dwóch 
dyscyplinach — siatkówce i 
lekkoatletyce. W siatkówce 
męskiej widoczny byl niezwykle 
Wyrównany i dość wysoki poziom 
gry wszystkich 4 zespołów — 
Gdańska, Opola, Stalinogrodu 
i Warszawy.

Zespoły żeńskie zaprezento­
w a ły również wyższą grę niż 
w  zeszłym roku, ale nie doszły 
cne jeszcze do takich wyn ików , 
ja k  ich koledzy. Ogólnie można 
stwierdzić, że siatkówka zyska­
ła sobie szczególną popularność 
wśród młodzieży w ie jsk ie j i jest 
jeoną z dyscyplin sportowych 
najbardziej rozpowszechnionych 
w  naszych wsiach.

że; imprezie, wykazując zapał, 
bnjowość i nieustępliwość w 
vzai.ee.

Zawody lekkoatletyczne w y­
kazały. że na wsi polskiej jest 
wielo utalentowanej młodzie 'V. 

i Wykazały one jednak i to. że 
I młodzież ta nie wszędzie jest 
i otoczona dostateczną troską i 
• opieką ze strony działaczy spor- 
' to wy cii na wsi. Talent spor­
towy młodej dziewczyny czy 
chłopca, ich entuzjazm i zapał, 
zdrowa ambicja i wola zwycię- 

j s iwa nie wystarczą w podnosze- 
I niu swych wyników . Działacze 
j sportu w iejskiego dum ni z 
i tego. że poziom sportu znaczn e 
się podniósł, że zawodnicy b iją  
coraz nowe rekordy. Ale pr.z.dę- 

I lać oni muszą, że sportowcom 
wsi potrzebna jest stała pomne, 
konieczna już dziś staje się sy­
stematyczna współpraca z do­
b rym i trenerami. Zdajemy sobie 
sprawę, że problem ten nie jest 
iahvy do rozwiązania, ż? wciąż 
jeszcze za mało mamy trenerów. 
Prży dobrych- chęciach można 
jednak nawiązać kontakty kore­
spondencyjne pomiędzy zawod­
nikiem  i trenerem, zaopatrywać 
zawodnika w  odpowiednie książ­
ki fachowe, służyć mu radą i  po­
mocą.

Spartakiada 
to również nauka

Taîenfy to Jeszcze 
nie wszystko...

Bez podpisu.. („France Nouvelle")

wania sportem wśród młodzieży 
w ie jskie j.

W  w yn iku  k ilkudn iow ych 
rozgrywek, zespołowym m i­
strzem wsi została reprezen­
tacja woj. gdańskiego przed 
Poznaniem, Szczecinem i S ta li- 
nogrodem. Ustanowienie przez 
sportowców wsi k ilkunastu re­
kordów swego zrzeszenia, pobi­
ciu kilkudziesięciu rekordów ży­
ciowych, ich am bitna sportowa 
postawa, zapał i entuzjazm do 
szlachetnej w a lk i sportowej, oto 
w  w ie lk im  skrócie bilans szcze­
cińskiej spartakiady wsi.

Siatkówko pozyskała 
wieś...

Niesposób jest tu  omawiać 
wszystkie szczegóły ale w a r­
to zwrócić uwagę na zasadnicze 
problem y sportu wiejskiego, któ­
re są w  dużej mierze decydują­
cym czynnikiem  w  dalszym jego 
rozwoju, a tym  samym w p ływ a-

Po rozgrywkach p iłkarskich 
największe zainteresowanie bu­
dziła lekkoatletyka. W yn ik i 
uzyskiwane przez w ie jskich 
lekkoatletów  były więcej niż 
dobre, a niektóre z nich zasłu­
gują na specjalną uwagę. W su­
mie ustanowionych zostało k i l­
kanaście rekordów zrzeszenia, 
ponad 59 rekordów okręgowych j 
i życiowych. W ielu zawodników 
zdobyło klasy sportowe. W  rzu­
cie oszczepem Starzyńska z L'ĆS 
Ttichola-W ieś, która w  tym  ro­
ku rozpoczęła pierwsze starty 
w  te j konkurencji, osiągnęła do­
b ry  w yn ik  37,83. M istrzow ie i 
rekordziści wsi, jak  Lizak z LZS 
Wyszatyce, woj. rzeszowskie na 
19 i 5 km, Lesicki z LZS Obrzy- 
r,ko, woj; poznańskie na 200 m. 
Proske z LZS Orzesze, woj. sta­
l i  nogwdzkie. Ratajczak, bracia 
Świątkowscy. Zaręba, Woźny, 
Zamorski, Kalic ińsk i, zawod­
niczki Blaska, Lange. Krogulec- 
ka. Czyszyn, K ró l, Biegun. G ro- 
chowiee i w ie lu , w ie lu innych, 
należą do czołówki sportowców 
w iejskich. W ielu z nich po raz 
pierwszy startowało w  tak du-

Spartakiada pod względem 
organizacyjnym i propagando­
wym  pozostawia w iele do ży­
czenia. W arto np. aby R.ada 
Główna LZS zastanowiła się, 
czy jest sens organizowania ta­
k ie j imprezy w  dużym mieście 
wojewódzkim ; czy w  tak im  
miejscu możemy spodziewać się 
w łaściwej propagandy sportu 
wiejskiego. Bo któż og ląda ł' 
szczecińską spartakiadę, jeśli 
poza zawodnikami niewie­
le ludzi było widać na trybu ­
nach? A  zależy nam przecież, 
aby sportową imprezę młodzie­
ż y  w ie jsk ie j oglądali prze"'o 
wszystkim mieszkańcy wsi. 
Zdajemy sobie sprawę, że mogą 
tu stać na przeszkodzie pewne 
trudności natury technicr.no- 
sportowej, ja k  brak odpowied­
nich boisk. pomieszczenia dla 
zawodników itp. Można jednak 
takie imprezy urządzać w  m niej­
szych miastach, choćby powiato­
wych (np. A leksandrów K u jaw ­
ski, miejsce pierwszych m i­
strzostw wsi), a nawet w  gm i­
nach.

Na spartakiadę do Szczecina 
zjechało k ilkaset młodzieży 
w ie jsk ie j z różnych stron kraju. 
Opiócz oglądania w a lk  spor­
towych na pewno niejeden 
chłopiec czy dziewczyna chcieli 
się nauczyć — jak organizować 
podobne imprezy. Niestety ze 
Szczeciną mogli oni w yw eźć 
ty lko  smutne przykłady niepo­
rządku, niepunktua 1 nego rozpo­
czynania zbiórek, niewłaściwego 
rozstawienia konkurencji (np. 
bieg na 400 i 800 m, 'w któ­
rych startowali ci sami zawod­
nicy, odbywał się jeden po d ru ­
gim), a także chaosu w  ko­
m is ji sędziowskiej, która nie 
zawsze dokładnie i szybko obli­
czała w yn ik i.

Przy trochę większym w ys ił­
ku organizatorów można było u- 
niknąć tych błędów.

JÓZEF D E M P N IA K

szy

Nasze najważniejsze zadania
Nie wolno jednak upajać się suk­

cesami. Trzeba widzieć stale, że 
wszystkie nasze dotychczasowe 
osiągnięcia daleko nie dorównują 
potrzebom. Dlatego też mamy je­
szcze w iele zadań do wykonania, 
wiele braków do przezwyciężenia.
. Realizując hasła Festiwalu podnie- 

siemy pracę wychowawczą wśród
P n W ief y ’J W duchu Przywiązania do 
Polski Ludowej, w  duchu patrio­
tyzmu i międzynarodowej soiidarnoc 
sci mas pracujących.

Obowiązkiem aktyw is ty  ZM P jest 
Pomóc młodzieży w  zrozumieniu te­
go prostego faktu, że od każdego z 
nas zalezy szczęście Ojczyzny i  dal-

. DROGA PRZEZ MROK *)
ł  iy

. 'Wartość tej książki w  dwóch le-
rzeczach. Pierwsza —• to w ie r 

ne ukazanie całego okresu faszy­
stowskiego w  Niemczech: od doiś- 
cia H itle ra  do w ładzy po nawrót 
fa li faszyzmu w  Niemczech zachod­
nich. Gdy czytamy tę książkę, staje 
się dla nas jasne, w  ja k i sposób h i­
tle ryzm  Wychował ll irL i

! - Przeciwstawia bohaterskich
- | komunistów. Właśnie na fakcie £  

^acy ludzie istn ie li, że walczyli o le-
sTnąekPrZ>2 Zł° i i b^ D e^  n o w y s to l

do narodu niemieckiego.
A  „Droga przez m rok“ p 2 2 ga w  
ym  spełniając słowa JPetorsen™  

W  „Posłow iu“  ....my. niemi

a . \  - - ---------- Druga wartość
f  te j książki: ze prócz „m roku “  ukazu- I 

je  i  drogę przezeń wiodącą, nieustę­
p liw ą  w alkę antyiaszystów niemiec­
k ich  w  k ra ju  i  na terenie m iędzy­
narodowym, że daje poznać powsta­
wanie nowego człowieka; że h itle -

-Droga przez m rok“  — Opowla- (
• *Pr Prlsarzy niemieckich 1933 — * 

Warszawa, 1953 r., MON1945.
3.50. zł

K iedy rozpoczynał się proces 
antypaństwowego ośrodka dy ­
wersyjnego, na czele którego 
stał biskup Kaczmarek, niejedne­
mu, szczególnie spośród w ie­
rzących, wydawało się rzeczą 
niepojętą ja k  to się stało, że na 
ław ie oskarżonych zasiedli lu ­
dzie noszący duchowne szaty i 
p iastujący wysokie duchowne 
godności. Przebieg procesu w y ­
jaśn ił w  całej rozciągłości ja k  to 
się stało.

"jAr
Tak. Na ław ie oskarżonych za­

siadły osoby duchowne: biskup, 
trze j księża i  zakonnica. Nie 
przyw iod ły  ich jednak przed sąd 
narodu ich duchowne szaty i go­
dności, ich duszpasterska działa l­
ność. P rzyw iodła ich tu dz ia ła l­
ność, k tóra nie pasuje do tych 
szatki godności, k tóra nie ma nic 
wspólnego z ich duszpasterskim 
stanem — przyw iod ła ich tu 
działalność wym ierzona prze­
ciwko narodow i i  państwu po l­
skiemu.

Przewód sądowy w  ciągu k i l ­
ku  dni w ydobył na św iatło 
dzienne funkcjonu jący przez 
w iele la t w  uk ryc iu  przed naro- 
dem mechanizm te i działalności.
I  oto oczom naszym ukazał się 
oapychającyi obraz zdrady naro­
dowej rzucony na szerokie tło  
w a lk i ciemnych s ił światowego 
Im peria lizm u przeciwko na jży- ! 
wolniejszym  interesom narodu i 
polskiego.

Oto u jrzeliśm y, że ci ludzie w  i 
sutannach m iast głosić zasady | 
^ a r y -  głosm wrogą propagan- j 
dę. G łosili propagandę wym ierzo­
ną przeciwko dziejowym  prze­
mianom w  naszym k ra ju  — prze­
c iw  reform ie rolne j, przeciw una­
rodowieniu ■ przemysłu, przeciw 
zaludnieniu prastarych naszych 

• icm nad Odrą i Nysą, przeciw 
odbudowie kra ju , przeciw Polsce 
Ludowej. .

Oto u jrzeliśm y, że. ci ludzie o 
wysokich godnościach duchow­
nych m iast głosić słowa pokoju 
— głosili propagandę wojny, siali 
n iew iarę w  trwałość pokoju, 
przygotowywali wojnę.

Oto u jrzeliśm y, że ci ludzie 
mający pełnić duszpasterską m i- 
SJ9 wśród w iernych — zbierali 
«vfWludowcze in form acje dla 
nncych mocarstw, przekazywali 
te lntotm acjg naszym wrogom, na 
szkodę naszego kra ju ,

S p r a w i e d l i w y  w y r e k
, @7
! Oto u jrze liśm y wreszcie, że ci 
! iudzie, którzy w in n i by li strzec 

dostojeństwa swych funkc ji, 
urzędów i szat — nadużywali ich 

i w celach przestępczych i hań- 
| biącyeh człowieka.

'W św ietle zeznań, dowodów i 
| dokumentów spadło z oskarżo­

nych ich kapłańskie dostojeń- 
j stwo i zobaczyliśmy ludzi *p!a- 
i mionych przestępczą działalnością 
| w  służbie wrogich nam sił. U jrze­

liśm y gałąź odciętą od narodo­
wego pnia i  schnącą.

Te siedem dni procesu odsłoni- 
! *y Przed naszymi oczami nie ty lko  
| to, k im  są ludzie zasiadający na 
| ław ie  oskarżonych. O dsłoniły 'nam  
; one również drogę, k tórą doszli 
I do upadku. Odsłoniły nam te w ro- 
I gie s iły, które wciągnęły ich na 
: drogę przestępstwa i w iod ły  po 
j te.l drodze ku przepaści. Znamy 
■ te sdy z im ienia i nazwiska. W ie­

dzieliśmy o nich dawniej. W iemy
0 nich dziś więcej, niż tydzień 
temu.

Oto im peria lizm  amerykański 
czyhający na zgubę naszego 

kra ju , judzący przeciw państwu 
ludowemu, przeciw w ładzy ludo­
w ej ; obiecujący przywrócenie sta­
rych, kapitalistycznych porząd­
ków w  Polsce już  nie ogniem
1 mieczem, ale bombami ato- 

| rnowymi, dżumą i cholerą; impa- 
> ria lizm  — łaknący k rw i i  zabo- 
! rów > żądający szpiegowskich in -
j form acji.
j Oto ty iekroć wym ieniany na 
j sali sądowej W atykan. Ten sam 
! W atykan, k tó ry  wysokie kościelne 

czynn ik i pokazują masom ludzi 
wierzących ty lko  od jednej stro- 
n,y. ~  od strony sto licy apostol­
skiej. Oto w idzim y go od te j d ru - j 
g ic j strony — jako reakcyjny ośro- ¡! 
dek p o lity k i międzynarodowej, I 
sprzymierzający się z najbardziej 
wstecznymi, zaborczymi siłam i.

W idzim y go, ja k  knuje przeciw 
Polsce spisek w  roku 1918, ja k  I 
szkodzi nam na Śląsku w  dwa la- 1 
ta później, ja k  w  roku 1939 naci- i 
ska na burżuazyjny rząd polski: i 
ugn ij się przed H itlerem , oddaj j 
Gdańsk i „ko ry ta rz “ ...

W idzim y go_ ja k  nawołuje nasz i 
n.eugięty naród do uległości wo- I 
bec hitlerowskiego okupanta; ja k  ' 
błogosławi dyw izje  SS i bierze I 
w  obronę zbrodniarzy z obozów !

koncentracyjnych i  gestapo; w i­
dzim y go ja k  h ie ra rch ii kościel­
nej w  Polsce m ów i: walczcie z 
władzą ludową, nie uznawajcie 
granic na Odrze i Nysie, bo zie­
m ie te i tak  wrócą do Niemiec...

Oto im peria lizm  niem iecki, k tó ­
ry  „m a w ie lką  siłę m ilita rn ą “ i 
dlatego „liczą się z nim w  W aty­
kanie“ : obiecują mu nasze Ziemie 
Zachodnie, jako zapłatę za udział 
w  w o jn ie  przeciwko Zw iązkow i 
Radzieckiemu, przeciwko nam, 
przeciwko całemu obozowi demo­
kratycznemu.

Cóż może być dziwnego w  tym , 
że k to  o te s iły  się oparł przeciw 
ludow i występując — ten odgro­
dził się od narodu murem nie­
przeniknionym  i zdradził naród.

Jak po rów ni pochyłej, od reak­
cyjnej p o lityk i — do zdrady, do 
najgłębszego upadku moralnego, 
staczają się ludzie na te j drodze 
podporządkowania się wrogim  na­
rodow i siłom.

Tę drogę w yb ra li oskarżeni. 
Doszli nią do pełnego upadku i 
bankructwa.

I A!e jest również inna droga.
•Jest droga, k tórą w yb ra ły  set- 

i k i i tysiące księży w  Polsce Lu- 
| dowej. Ta droga ma swoją pięk- 
j ną tradycję ; znaczą ją  takie piek- 
! ne w  naszej h is to rii postacie jak 
! ks- H ugo K o łłą ta j, ks. S-ym-m 

Konarski i ks. Stanisław Stoszic 
— w ielcy księŻB-patrwci, walczą­
cy o naprawę Rzeczpospolitej.

Na tą patriotyczną drogo _
wspólną z narodem w e s z ły  ty- 
sią„e księży pa trio tów  w  okresie 
okupacji, tysiąca księży, którzy 
nie chcie li chy lić  czoia przed h i t ­
lerowskim  zaborcą, którzy wbrew 
w atykańskim  naukom podejmo­
w a li walkę z wrogiem. C ierpieli 
razem z narodem, razem z n im  
w alczy li i gdy było trzeba — ży­
cie oddawali za wolność kra ju , 
za jego lepsze ju tro .

Na tę patriotyczna drogę we­
szły w  Polsce Ludowej " tysiące 
księży, którzy czują się mocno I 
zw iązani z narodem, z jego histo- 
ną  i ku ltu rą , z jego pragnien ia­
m i i dążeniami. Uznając autorytet 
kuru  rzym skie j w  sprawach w ia ­
ry  — um ieją oni staw ić czoło an­
typo lskie j polityce Watykanu, 
wo la narodu polskiego, jego do­

bro 1 szczęście są dla nich jedy­
ną racją obywate lskie j postawy, 
jako w iernych synów narodu.

I to  jest jedyna postawa d u ­
chownego wolna od wewnętrz­
nych kon flik tów , spychających na 
drogę zdrady. To jest, ta jodyna 
postawa .gwarantująca kapłanowi 
pełną harmonię jego kapłańskie­
go i obywatelskiego sumienia.

Każda zaś inna postawa, każde 
podporządkowanie się po litycz­
nym celom, polityczny-m dyrek ty ­
wom W atykanu prowadzi do zer­
wania z narodem, do izo lacji od 
narodu i przejścia na pozycje w ro ­
gie narodowi. A stąd już prosta 
droga do zdrady i zaprzaństwa.

Rozumie to  ogromna większość 
duchowieństwa w  naszym kraju. 
Rozumie i w raz z całym narodem 
zdecydowanie odcina się n ie ty lko 
od ludzi, którzy przestępczymi 
czynami sprzeniew ierzyli się na­
rodowi i państwu, ale i od tej 
drogi, k tóra sprowadziła ich na 
manowce. Od tej drogi, k tó ra  po­
przez nadużycie w ia ry  i uczuć lu ­
dzi wierzących we wrogich pań­
stwu, przestępczych celach — do­
prowadziła oskarżonych do zdra­
dy narodu i pohańbienia godno­
ści kapłana.

Ciężkie są przestępstwa oskar- 
j żonych wobec państwa i narodu 
i polskiego. Jak głęboka przepaść 

odgradzają one ich od narodu.
Jak przestroga wyrasta ją  przed 

tym i, dla których więcej znaczą 
polityczne dyrektyw y W atykanu 
niż dobro naszego narodu.

Zasłużona jest kara za popeł­
nione, przez oskarżonych przestęp­
stwa. S praw iedliw y jest wyrok 
Sądu Polski Ludowej.

Polska Ludowa daje wszystkim 
ludziom należne im  prawo w o l­
ności sumienia i wyznania, ale 
nie to le ru je  i nie będzie tolerować 
działalności prowadzonej na rzecz 
obcych mocarstw, na szkodę i zgu­
bę narodu polskiego.

Polska Ludowa nie prowadzi 
i nie będzie prowadzić w a lk i ż re- 
lig ią  i  kościołem, ale prowadzi 
i będzie prowadzić twardą i nie­
ustępliwą walkę z dywersantami 
i agentami obcych wyw iadów , z 
ludźmi, którzy dążą do obalenia 
władzy ludowej. Ci, którzy chcie­
lib y  naród nasz w trącić z powro­
tem w  jarzm o kapitalizm u, któ- 
lz y  us iłu ją  pozbawić nas naszych

największych zdobyczy — w ładzy 
ludowej, niepodległości narodo­
w ej i pokoju, ci, którzy chcieliby 
pozbawić nas naszych Ziem Za­
chodnich — ci ludzie nie mogą 
liczyć na pobłażanie czy bezkar- 
nośr. i  od ka ry  nie uchroni ich 
n i sutanna, n i wysoka funkc ja  
duchowna.

jAt
W rogowie naszego narodu chcą 

wbrew oczywistym faktom  i auto­
ry ta tyw nym  oświadczeniom pa­
triotycznych przedstawicieli ko­
ścioła kato lickiego w  Polsce wmó­
w ić ludziom, że jest u nas prze­
śladowanie w iary, re lig ii i kościo­
ła. Chcą oni w  ten sposób siać za­
męt w społeczeństwie, w ytworzyć 
sztuczny podział na wierzących 
i niewierzących, osłabić zwartość 
narodu, skupionego wokół w ie lk ich  
zadań budownictwa pokojowego, 
zahamować nasz marsz ku lepsze­
mu ju tru .

W tym  celu chcieliby oni rów ­
nież proces przeciwko antyiudo- 
węmu, antypaństwowemu ośrod­
kow i, na czele którego stał b i­
skup Kaczmarek - -  przedstawić 
jako przejaw w a lk i z re lig ią  i 
kościołem.

Ileż jest w  nich przewrotności 
i obłudy, ile  cj-nizmu, jeśli nie 
wahają się kary za przestępstwa 
i zbrodnie nazywać w alką prze­
ciw- re lig ii i kościołowi.

Swoiste jest ich pojęcie re lig ii 
i kościoła, jeśli zbrodnie i prze­
stępstwa popełnione przy nad­
użyciu i pohańbieniu godności 
kapłańskie j utożsamiają z dusz- 
pa- forską działalnością.

Taka „obrona“  kościoła jest 
dla kościoła zaiste niedźwiedzią 
przysługą. Tym  gorzej jeśii 'wy­
świadczają ją  kościołowi ludzie 
reprezentujący kościół.

Idą oni śladami oskarżonych, 
którzy przecież w  ten między 
innym i sposób w alczy li z w ła ­
dzą ludową. Nie o dobro 
kościoła im  chodzi, lecz o szko­
dzenie państwu ludowemu.

Próżny to wysiłek. Ich słowom 
przeczą fakty. Fakty, które każ­
dy^ człowiek w  Polsce w idzi, z 
k tó iy m i stykamy, się codziennie 
i  których nie zmienią żadne, na j- 
wymyśiniejsze oszczerstwa na 
władzę ludową.

Masy ludzi wierzących wraz 
z patriotycznym  duchowieństwem 
prędzej czy później rzucą im  
w  twarz: kłamcy, (Stp)
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w spat na zimę
Zaopatrywanie ludności miast

w  tz\v. pierwszy rzut opału na 
zimę dobiega już końca. Według 
danych na 31 sierpnia, dzieln i­
cowe biura opałowe wykonały 
już do tego czasu 80 proc. za­
mówień na pierwszy rzut. Roz-, 
prowadzono węgiel na ogół w 
wysokokalorycznych asorty - 
mantach (tzw. kęsy, kostkę, o- 
rzech I i II).

Dostawy opału przewidziane 
w  pierwszym rzucie będą trw a ­
ły  jeszcze do końca bm. Ci kon­
sumenci, którzy wolą odbierać 
węgiel w mniejszych partiach 
mogą realizować swój przydział 
w składach detalicznych MHD 
i PSS. W składach tych można 
również nabywać węgiel poza 
przydziałami Każdy może za­
kupić jednorazowo do 50 lub 100 
kg węgla, zależnie od tego. jak 
ustali właściwa Wojewódzka Ra­
da Narodowa.

Centralny Zarząd Handlu- O 
iśn

dzielnicowe biura opałowe obo-

re T n ia  * * *  I P°~ ' doszio ćo wprowadzania uchwa-
L , Z „ w WWn,a W 'S1 Z! t y  'v życie, gdy członkowie
n unń n• H przv ?r7^ mow®-i partii i zetempowcy zapropono- n.u od nich zamówień. Przewóz- wau, aby na pcczątek wym ie.
mcy obowiązani są dostarczać, nić własne ziarno siewne na 
węgiel bez żadnych dodatko-1 kwalifikowane, dające wyższy 
wych opłat do wskazanego przez j plon, wielu chłopów odmówiło. 
odDiorcę miejsca na ulicy lu b .! T ,
o ile m ożliwy jest wjazd, w pod- 1 , j edynym- ktory wskórał coś. 
wórzu. i t)y zetempowiec Sufin. Sufin

___  i długo przekonywał Smonda —
i gospodarza z Rzędowic — do 

wym iany ziarna, wreszcie uzy­
skał choć tyle, że Smond dał mu 
na odczepnego trochę ziarna, 
które przygotował na siew. Su- 
fin  zapowiedział chłopu, że zro­
bi próbę siły kiełkowania tego

■ M M M M M M »

l-~»(WiX.Xwv.wOv«

— Jak ma urosnąć, tó i tak 
urośnie, żadnego ziarna nie ¡¡o- 
trzebuję u nikogo wymieniać — 
opryskliw ie pozbyła zetćmpow- 
ca Molendę. Szałasowa, gdy na

| próżno usiłował przekonać ją. 
j aby wym ieniła swoje ziarno 
siewne na lepsze, kw alifikow a- 

! ne.
j Nielepiej powiodło się i in-
| nym zetem,powcom z Rzędowic, 
i którzy chodzili po wsi agitować 
za wymianą ziarna,siewnego.

— Ojcowie siali swoim ziar- 
| nem ; rodziło im się dobrze, 
j urodzi się i nam — m ów ili prże- 
! ważnie chłop:, a niektórzy na- 
j wet wprost wypraszali sobie, żę­
to v ZMP nie wtrącał się do ich 
gospodarki i przestał pouczać 
starszych, co i. jak mają siać.

Było tó wiosną bieżącego ro­
ku, a jeszcze w końcu stycznia 
gromada Rzędowice w ppw. 

paleni* wyjaśnia* jednocześnie ^  bcwskini. woj. krakowskie, 
dzielnicowe biura onałowe 8 .uchwfa‘« °  zwiększeniu

proaukcji rolnej. Gdy jednak

ziarna — posieje je na k ie ł­
kowniku i zobaczy, ile ziaren 
wykieiku.je.

Po k ilku  dniach gospodarz 
zobaczył na własne oczy. że ze 
stu wysianych na kie łkow nik 
ziaren w ykie łkowało zaledwie 
42 — słowem, ziarno okazało się 
wyrodzone i nie 
na siew.

Przekonali się. że w arto  za 100 we wsi padły dwie krowy. kń- 
kg kwalifikowanego ziarna dać kanaścte świń na pryszczyce

7 ty$. młodiieiy 
ositiieszfeo

W ®3Sf53Ch Aiodcisiclilth 
w K?f*feowre

Młodzież studiująca na wyż­
szych uczelniach Krakowa — 
Uniwersytecie Jagiellońskim, A- 
kademii Górniczo-Hutniczej. A- 
kaoemii Med.ycznej, Wyższej 
Szkole Rolniczej i innych, otrzy­
mała już 14 nowych domów i 
akademickich.

Prawie we wTszystkich starvcb, j 
domach akademickich Krakowa, i 
zostały przeprowadzone w okre- ( 
sie fe rii letnich remonty.

Ogółem we wszystkich do­
mach akademickich Krakowa 
mieszkać będzie blisko 7 tys. 
młodzieży.

Wówczas zetempowcy przeko­
nali się. jak w ielką siłę ma dla 
chłopa namacalny dowód — 
Smond, ten sam Smond. który 
przedtem nie chciał nawet słu­
chać ó wymianie ziarna, teraz, 
przekonany faktem, sam w y ­
m ienił przygotowany do siewu 
jęczmień i jeszcze gorąco po­
dziękował żetempowcom za po­
moc.

Jeszcze większe w yn ik i przy­
niosły żniwa i ocnloty. Cała 
wieś mogła się przekonać, że ci. 
którzy zasiali kwalifikowane 
ziarno, zebrali po 18 do 20 kw in- 

j ta li owsa z hektara, podczas 
gdy na przykład Szałas, które­
go żona z góry sprzeciwiła się 
wszelkiej wym ianie ziarna siew­
nego, omłócil ledwo po 6 kw in ­
ta li z ha, a i to na pól ze śnie- 
cią. Rył to dowód, że powiedze­
nie Szałasowej „ja k  ma urosnąć, 
to i tak urośnie“  jest niesłuszne 
i szkodliwe, bo człowiek swoim 
rozsądnym postępowaniem mo­
że wpiynąć na zwiększenie plo­
nu i zapobiec stratom.

Nadeszła jesień, pora siewów 
— teraz zetempowcy mają za­
danie ułatwione. Nie trzeba już 
wieie namawiania, chłopi sami 
dopytują się o wymianę ziarna.

str kilka kg własnego zboża, 
gdyż różnica wraca do nich u- 
strkrotniona.

Chcą wymienić żyto i pszenicę, 
aby siejąc dobrym ziarnem mieć 
dobre plony. Co prawda są i ta- 

nadawało się cy’ kfórzy jeszcze na razie się 
wahają, ale nawet c i sami już 
teraz chętnie dyskutują z ze- 
tempowcami, gdyż przekonali 
się na faktach, ze młodzież chce 
dobrego.

Fakty przekonują najlepiej — 
tak mówią pierwsze doświadcze­
nia zetempowców z Rzędowic. 
którzy podjęli pracę nad pod­
niesieniem plonów na polach 
swojej gromady. Toteż przede 
wszystkim starają się dawać 
przykład na własnych lub o j­
cowskich gospodarstwach.

Zetempowiec Molenda pierw­
szy we wsi zaczął troszczyć się 
o obornik — układał go w pryz­
my. aby uchronić przed stratą 
cennego azotu. Zetempowiec 
Dzienia. który również chciał 
prawidłowo przechowywać obor-

na pryszczycę 
Toteż gdy zetempowcy zaczęli 
rta swoich gospodarstwach bie­
lić obory wapnem, omiótłszy 
przedtem wszystkie pajęcz.yny 
— wieś poszła za nim i. W tym 
roku pryszczyca nie powtórzyła 
się.

Przykład zetempowców z Rzę- 
dowic jest bardzo pouczający. 
Przede wszystkim uczy on że 
młodzież wiejska ma otwartą 
drogę me ty lko  do miasta, do 
przemysłu, lecz. że ma wiele do 
zrobienia w samej wsi. w rol­
nictwie. u małorolnych i śred­
niorolnych gospodarstwach.

Rzędowice pokazały, że mło­
dzież wiejska może przyczynić 
się bardzo poważnie do zwięk­
szenia plonów i ulepszenia ho- j 
dowli — a to test obcome. jak j 
powodzią! na tegoror/nw h do- i 
tynkach w Szczecinie towarzysz i 
Bierut, zadanie najważn

Wreszcie przykład 
uczy. że koło ZMP na wsi

jsze. 
Rzędowic

któ-
nik. na tra fił co prawda począt- | re podejmuje walkę o wysokie
kowo na sprzeciw ojca. ale 
w końcu przekonał go i poszedł 
za przykładem Molendy. Gdy 
zaczęto wywozić w pole, Molen­
da i Dzienia wywieźli obfity, 
dobrze sfermentowany obor - 
nik, podczas gdy inni wywozili 
często śmieci i zbutwiałą słomę, 
bo tyle pozostało im z cennego 
nawozu.

Młodzież Rzędowic dba także 
o hodowlę. W ubiegłym roku

plony, musi przed sobą stawiać 
radarua konkretne, «praktyczne, 
pożyteczne, że do ulepszania go- i 
spodarki, trzeba przekonywać 
wieś nie ty lko  słowem ale i na­
macalnym przykładem. Wów­
czas przyciąga ono do siebie jak 
magnes młodzież niezorganizo- 
waną. Nic dziwnego, że do koła 
ZMP w Rzę Jo wicach wstąpiło 
ostatnio 12 nowych członków.

W Ł  CZERW1K

F ostępu je szybko naprzód budowa huty-„Warszawa“: jednej e największych inwestycji Pla­
nu R-letmego w dziedzinie hutnictwa.

Na zdjęciu: brygada Czesława Gąsiorowskiego przy budowie składu urządzeń uzyskuje IM  
proc, normy. Fot. Pieńkowski (CAF)
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Ponad ifllif! zespołów szMsIeeiawyeij 
w w u j. » z e s m s ł i i i e

Ponad 60 falwrsków 
koncentratów
spożywczych

Poznańskie Zakłady środków 
Spożywczych, które są jedną z 
największych w Polsce fabryk 
tego typu, systematycznie zwięk­
szają swą produkcję. ‘W stosun­
ku do okresu przedwojennego | pagandzistę koi. Stanisława Sło- 
ogolna produkcja tych Zakładów i mianego. Już w  roku ubiegłym 
wzrosła- 15-krotnie. ------- ’ - -

Wychowanie nowego człowie­
ka na świadomego budownicze­
go socjalistycznej Ojczyzny — 
to podstawowe zadanie ZMP. 
Niemałą rolę w kształtowaniu 
świadomości nowego człowieka 
odgrywa masowe szkolenie po­
lityczne. ,

W roku bieżącym w  woj. rze­
szowskim rozpocznie pracę po­
nad 1000 zespołów szkolenio­
wych, które obejmą sporą ilość 
młodzieży z zakładów pracy, 
PGR-ów, spółdzielni produkcyj­
nych i ze wsi indywidualnych.

Wszystkie zaplanowane zespo­
ły  mają już wyznaczonych pro­
pagandzistów. Są to przodowni­
cy pracy, młodzi technicy, lu ­
dzie, którzy pracują nad pogłę­
bieniem swej wiedzy politycz« 
nej i zawodowej, którzy cieszą 
się dużym zaufaniem i autory­
tetem ..wśród młodzieży.

W gromadzie Łętownia, po­
w iat Nisko wytypowano na pro-

prowadził on zespół szkolenio­
wy, wyw iązując się należycie 
z obowiązków wykładowcy. Na 
zajęcia zespołu przychodził za­
wsze dobrze przygotowany.
^  Propagandzista Kazimierz 
Chomik — jest nauczycielem w

ściowych koncentratów Są to fP ó,d?ie l" i Produkcyjnej w Pan 
„  . ; t o ! taiowicach, pow at Przeworsk
m ,a  c,es; ^ e  .-s,ę dużym po- | Pracuje on z Lpa»em

Zakłady te dotychczas produ­
kowały 57 różnych wyrobów z 
najlepszych naturalnych surow­
ców: w roku bieżącym rozsze­
rzyły swój asortyment o dal­
szych 8 nowych wysokowarto-

m
pytem rosół z drobiu z makaro­
nem. dania mięsne z kaszą i 
makaronem, zupa z zielonego 
groszku, zupa jagodowa, sos 
grzybowy i koperkowy.

z młodzie 
żą ZMP-owską. Młodzież go lu ­
bi i szanuje.

W hucie Stalowa Wola, 33 
propagandzistów — to młodzi 
techmcy, pozostali — to młodzi

robotnicy i przodownicy pracy 
jak Jan Kapusta, Jarosław U r­
banik, Czuchta, Szymański i 
Przybylski. Wszyscy propagan­
dziści zostali zatwierdzeni na 
egzekutywie Komitetu Fabrycz­
nego PZPR.

TADEUSZ PAC 
Rzeszów

W  Ładzi
W Łodzi przygotowania do 

rozpoczęcia roku szkoleniowego 
są już prawie ukończone. Za­
planowano 450 zespołów. W ięk­
szość ich jest już przygotowana 
do rozpoczęcia zajęć. W przy­
gotowaniach do szkolenia m. in 
wyróżnia się dzielnica ZMP 
Górna-Prawa, gdzie prezydium 
Zarządu Dzielnicowego, jako 
jedno z pierwszych opracowało 
siatkę rozmieszczenia zespołów.

■W ZPW im. G w ard ii Ludo­
wej poza trzema zespołami w 
zakładzie, zorganizowano 5 ze­
społów szkoleniowych w DMR 
im. Zoi Kosmodemiańskiej.

W niektórych zakładach są je­
szcze pewne braki w przygoto­
waniu szkolenia. Bywają wy­
padki mechanicznego typowania 
młodzieży do zespołów,-w pra­
cy agitacyjnej nie wszędzie w y­
korzystują się gazetki ścienne 
i radiowęzeł, a aktyw  ZMP 
dzielnicy Bałuty zbyt późno za­
ją ł się przygotowaniem do roz­
poczęcia roku szkoleniowego.

Koresp.
JERZY KRASSOW SKI

Łódź

W  s p r a w i e  S u k i e n n i c — p o  r o k u

PROGRAM R A D IO W Y
na  dzień  24 w rześn ia  1053 r. 

(czw a rtek )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dnia  6.06, 15.25,
Wiado-mośei 5.05 , 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.01), 20.00 , 23.00,

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20
K o n c e rt p o ra n n y , 6.10 M u zyka  
poranna, 7.20 M u zyka , 7.50 K a ­
lendarz  R ad io w y , 8.00 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y , 0,55 ,,Bez k ro w y  
i  z ie m i“  fra g m . pow . M ariana  
K u b ic k ie g o  p .t. „T a m te  la ta " , 
0.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.30 
U tw o ry  A lfre d a  W agnera, 9.60 
P rze rw a , 10.55 A ud . d la  k las 
I I I ,  11.15 M u zyka  i A k tu a ln o ­

ści, 11.45 „G lo s  m a ją  k o b ie ty " ,  
12.15 „N a  sw o jską  n u tę “  — gra  
Z osp. T . K o z i o-w-ski ego, 1,2.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y  w  w y k ,  ch ó ru  i 
o rk . Rozgł. Ł ó d z k ie j P. R. p.d. 
H. Debieha, 13.40 U tw o ry  fo r ­
tep ianow e  G riega  gra  A n to n i­
na B ia ie cka , 13.55 P rze rw a , 
15.30 A ud . d la  dz iec i, 16.10 K a ­
ro l K u rp iń s k i — U w e rtu ra  do 
op. „J a d w ig a "  w y k . W ie lka  
O rk . S ym f. P. R. p.d. A rn o ld a  
R ezlera, 16.20 K o n c e rt o rk .  

Rozgł. W ro c ła w s k ie j P.R. p.d. 
J. Zab łock iego , 17.00 „Z  życia  

ZSRR“ , 17.35 M u zyka  lud .
w y k . K a p e li Rozgł.

w

Ś ląsk ie j

oraz ch ó ru  p.d, Karola Stryj i, 
10.90 „M ik ro fo n e m  po k ra ju " ,
18.15 M u zyka  d la  w szys tk ich  — 
a udyc ja  s łow no-m uz. 18.45 „N a  
fa l i  h u m o ru  i  s a ty ry “ , 19.00 
P ieśn i Szaportna i  S zym anow ­
skiego w  w y k . A . K a w e c k ie j.
19.15 „N a  m łodz ieżow e j ante­
n ie " , 20.28 W iadom ości sp o rto ­
w e, 20.45 „K a w a le r  Z ło te j 
G w ia z d y " — fra g m . pow . S. 
B abajew f-k iego, 21.05 A ud . d la 
n au czyc ie li, 21.20 U tw o ry  R im - 
s k i -  K o rsakow a  i  M urade liego, 
22,20 A ud . o książce G. M o rc in ­
ka  p .t. „U ro d z a j lu d z i" ,  22.40 
Z c y k lu :  „S o n a ty  daw nych 
m is trzó w  na dw o je  sk rzyp ie c  i  
fo r te p ia n " .

W lipcu 1952 roku drukowa­
liśmy lis t naszego koresponden­
ta Henryka Marszalika na temat 
zabezpieczenia Sukiennic przed 
zniszczeniem. List i zawarta w 
nim krytyka pozostała bez od­
powiedzi. a Sukiennice, nasz 
cenny zabytek historyczny, są 
nadal bez opieki konserwator­
skiej.

Oto co pisze obecnie na ter: 
temat nasz korespondent:

„Z  prawdziwą przykrością do­
noszę, te choć od pierwszej no­
tatki upłynęło 13 miesięcy, nie 
rozpoczęto jeszcze żadnych prac 
konserwatorskich, a Sukienni­
ce w dalszym ciągu niszczeją 
i nikt się nimi nie. interesuje. 
Powodem tego zaniedbania jest. 
rzekomo brak kredytów na 
restaurację Sukiennic. We­

dług opinii konserwatorów stari 
zabytkowej budowli ciągłe się 
pogarsza. Należy więc jak naj­
rychlej przystąpić do usunięcia 
istniejących uszkodzeń i zabez­
pieczenia Sukiennic przed dal­
szym zniszczeniem".

Redakcja popiera słuszne w y­

stąpienia naszego koresponden­

ta, który domaga się zabezpie­

czenia przed zniszczeniem na­

szych historycznych zabytków i 

prosi Urząd Konserwatorski 

przy Wojewódzkiej Radzie Na­

rodowej w Krakowie o ustosun­

kowanie: się do tej sprawy i 

przystanie wyjaśnienia.

Red.

fh n  T t^ rc iK o ia . tJcurii4C ou.'1l(C i<:tjO

Uzupelnianka geograficzna
Do podanej figu ry  wpisać 

pionowo 8 wyrazów pięciolite- 
rowych o poniższych znacze­
niach. Następnie uzupełnić bra­
kujące w pierwszym poziomym 
rzędzie lite ry  tak, aby powstał 
jeden wyraz szesnastoiiterowy.

Znaczenie wyrazów: 1) Rze­
ka nad którą leży Poznań, 2)
Stolica CSR, 3) Republika ra­
dziecka, której stolicą jest Ry­
ga, 4) Łańcuch górski między 
Syberią środkową i Mongolią,
5) Jezioro nad którym  leży sto- ! rozlosowane 
łica Karelo - F ińskiej SRR, 6) | książkowe.

[ Rzeka nad którą leży Łomża,
7) Państwo w Ameryce p!d„ 
którego stolicą jest Valparaiso,
8) Rzeka nad którą leży Stalin-
errad. („L ia " — Stupsk)

Rozwiązania należy nadsyłać 
w term inie 10-dniowyni od da­
ty ukazania się numeru pod ad­
resem redakcji z dopiskiem na 
kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania, 

zostaną nagrody

Pracownicy instancji zetem- 
powskich — to ludzie, którym  
Partia powierzyła ważne i od­
powiedzialne zadanie — wycho­
wywać młodych obywateli na 
szego kra ju  na ofiarnych i od­
danych naszej sprawie budow­
niczych ustroju socjalistycznego 
Pracy tej powinna stale i wszę­
dzie towarzyszyć świadomość, 
że troska o ludzkie, codzienne 
sprawy, jest jednym z podsta­
wowych warunków spełniania 
przez naszą organizację właśnie 
tegn najważniejszego zadania — 
wychowywania młodego czło­
wieka.

Zdarza się jednak jeszcze tak, 
że w ielu kierowników instancji 
zetem powskich cechuje zbyt 
lekceważący stosunek do ludzi, 
z k tórym i pracują, lub których 
pracą kierują.

Wielu k ierowników  naszych 
instancji nie interesuje się w 
ogóle tym, Jak żyją, gdzie mie­
szkają. jakie mają kłopoty i tro­
ski podlegający im pracownicy 
K ierownicy ci zajmują się je­
dynie „w ie lką  po lityką" — jak 
to zw yk li sami mówić, a spra­
wy osobiste pracowników nie­
wiele ich obchodzą.

„W ZP obieca!!.,.“
W ostatnim okresie czasu re­

dakcja nasza otrzym uje wiele 
listów  bd b. pracowników na­
szych instancji, którzy w  związ­
ku ze zniesieniem etatów prze­
wodniczących zarządów gm in­
nych zostali zvvolnieni z pracy 
i niestety nie skierowani do­
tąd — mimo zaleceń ZG ZMP 
— do innej pracy.

I tak np. tow. Kazimierz Oso- 
wieebi z Ciechanowa pisze:

„Pracowałem na stanowi­
sku przewodniczącego Zarządu 
Gminnego ZM P w  Regiminie, 
pow. Ciechanów. Z dniem 39 
maja zostałem zwolniony w 
związku z nową reorganizacją 
s truk tu ry  organizacyjnej ZMP. 
W ZP w Ciechanowie obiecano 
mi, że zostanę skierowany do 
innej pracy. Do dzisiejszego 
dnia skierowania tego nie otrzy­
małem".

Sprawa tow. Osowieckiego z 
Regimina nie jest odosobniona. 
Podoony los spotkał ośmiu prze­
wodniczących zarządów gm in­
nych w pow. wieluńskim , któ­
rych ZP zw oln ił, dając im do 
ręki pisemka następującej tre ­
ści:

„Zarząd Powiatowy ZMP w 
Wieluniu zawiadamia Was, że 
w związku ze zniesieniem eta­
tów w gminie dla przewodni 

czących zarządów gminnych 
ZMP, .jesteście zwolnieni z eta­
tu z dniem 1. VI. 53 r. i pobo­
rów za czerwiec już nie otrzy­
macie“ .

Fakt, że przed zwolnieniem 
n ik t i  członków kierownictwa ! 
ZP nie rozmawia! z tym i prze­
wodniczącymi, nie wyjaśnił im 
przyczyn i celów zniesienia eta­
tów. że wreszcie — zawiadomie­
nia, których treść zacytowaliś­
my wyżej, otrzymali oni dopie­
ro w dniu 18 czerwca — jes1 
sygnałem, że sprawą stosunku 
do ludzi w w ieluńskim  Zarzą­
dzie Powiatowym ZMP trzeba 
się natychmiast energicznie za­
jąć.

Bezduszność z „teorią"
Nie ty lko  jednak biurokra­

tyczne „zwolnienia“  przewodni­
czących zarządów gminnych 
ZM P są dowodem tego. że w ie­
lu kierowników naszych instan­
c ji cechuje bezduszny stosunek 
do ludzi pracujących w zetem- 
pbwskim aparacie. Wśród pew­
nej części odpowiedzialnych 
pracowników utarło się przeko­
nanie, że ponieważ niesposób 
pominąć pewnych trudności na 
naszej drodze, to można „m a­
chnąć ręką“  na trudne często­
kroć warunki pracy i życia pra­
cowników naszego aparatu. 
„O ni są świadomi — tłumaczą 
często kierownicy takich in ­
stancji — i rozumieją, że budo­
wać socjalizm to rzecz nieła­
twa".

bfie trzpba chyba uzasadniać, 
że takie stanowisko, wobec co­
dziennych spraw i potrzeb czło­
wieka, które nie trudno jest za­
spokoić, jest nie ty lko  niesłusz­
ne i niezdrowe ale — nazywa­
jąc rzecz po im ieniu — wstecz­
ne. Służy ono jedynie usprawie­
dliw ien iu  tych kierowników, 
którzy mają bezduszny, niepar­
ty jny , niezetempowski stosu­
nek do ludzi.

Ta „teoria“  uspraw iedliw ić 
ma fakt, że na przykład —

— ubiegłej zimy dwóch in ­
struktorów  Zarządu Powiatowe­
go ZMP w Brzozowie, nie ma­
jąc mieszkań, przez k ilka  m ie­
sięcy spało w biurze ZP na po­
dłodze, a n ik t nie pomyślał, że 
trzeba zająć się ich "sprawą 
Wiedział o tym  również Zarząd 
Wojewódzki ZMP w Rzeszowie 
ale jednak nie zrobił nic, aby 
zapewnić swym pracownikom

normalne warunki do pracy i 
wypoczynku...

— że dw aj pracownicy Zarzą­
du Dzielnicowego ZMP Zwie­
rzyniec w Krakowie — Marian 
Panek i Stanisław Kura ’ do dzi­
siejszego dnia nie wykorzysta­
li urlopów z ub. roku. Tarzad 
M iejski ZMP w Krakowie ..uza­
sadnia“ to „nawałem“  pracy or­
ganizacyjnej...

— że trzej instruktorzy Za­
rządu Powiatowego ZMP w 
Aleksandrowie Kujawskim , woj.

j bydgoskie, towarzysze Skrzy- 
piński. Linowiecki. Dubiecki nie 
otrzym ali zwrotu pieniędzy za 
kilka wyjazdów służbowych i 
ZP winien jest każdemu z nich 
po około 2 tysiące złotych.

Nadchodzących do redakcji 
skarg i zażaleń o podobnej tre­
ści można by cytować o wiele 
więcej.

Nie wo!no lekceważyć 
ludzkicfc spraw

■ Nie pierwszy raz zresztą zaj­
mujemy sie tym i spiawami na 
łamach naszej gazety. W sierp­
niu ub. r. publikowaliśmy po­
dobne przykłady bezdusznego 
stosunku do ludzi w artykule pt. 
„W ięcej troski o sprawy żyeio- 
we pracowników aparatu ZM P". 
W lutym. ub. r. pubkkowaM^my 
a rtyku ł „Przeciw lekceważeniu 
ludzkich spraw“  w którym  tak­
że wysuwaliśmy postulaty pod 
adresem niek;órvch zarządów 
wojewódzkich ZMP.

Trzeba więc. aby wszystkie 
nasze instancje i tch k ierowni­
cy, zrozumieli, że sprawa za­
pewnienia pracownikom apara­
tu ZMP należytych warunków 
pracy, życia, odpoczynku, tro­
ska o tc, by ich warunki życio­
we sprzyjały ich wzrostowi ide­
ologicznemu, by pomagały w 
podnoszeniu poziomu politycz­
nego — w inny stać w centrum 
uwagi wszystkich instancji 
ZMP.

Prezydia tych zarządów wo­
jewódzkich. do których zarzuty 
stawiane w niniejszym artyku­
le odnoszą się bezpośrednio, jak  
również i pozostałe Prezydia 
ZW. w inny szczegółowo prze­
analizować warunki bytowe 
podległych im pracowników, po­
ciągnąć do surowej odpowie­
dzialności w innych bezduszne­
go stosunku do ludzi ora? wy­
ciągnąć wnioski zabezpieczają­
ce prawidłowe rozwiązywanie 
tych spraw w  przyszłości.

JERZY KRASZEW SKI

M sander S dtvr-W M

P r o l o g

Noc. Chruśniak, do połowy przydęty 
śniegiem. Karłowate, bezlistne jabłon­
ki. B liski grzmot dział otrząsa śnieżyny 
z gałązek. Gdzieś z bliska dochodzi w y­
cie. szum. turkot i wrzask.

Od pnia któregoś z drzewek odrywa 
się drobna postać Szymka. Wyrostek 
ostrożnie przypada do płotu i zwolna 
wysuwa głowę nad zaśnieżony kra j 
pletniaka.

Tuż przed nim , o parę kroków  od 
sadku, rozciąga się szosa. W ali nią po­
tró jna. skłębiona fala ciężarówek i wo­
zów Polowych.

Przy moście z belek tworzy się zator.
K ilku  żołnierzy zeskakuje z p la tfor­

my samochodu i zrzuć?) do strumienia 
„kubeł wagen“ . w którym  zgasł motor. 
Przerażeń! ludzie co chw ila oglądają się 
wstecz, za siebie, krzycząc histerycznie:

— Iwan!... Iwan:...
Fala uciekających przelewa się przez 

mostek. Szosa na chw ilę pustoszeje, ty l­
ko tu i ówdzie czernieją porzucóne tor-

P O W I E Ś Ć  F I L M O W A
nistry, maski gazowe, skrzynki i bla- 
szanki. A od wschodu już zbliża się ryk 
s iln ików  nowej kolumny.

Szymek. rzuciwszy okiem w prawo i 
w lewo, przeskakuje szosę.

Ostrożnie ruszą teraz itpowvm szpa­
lerem, trzym ając się brzegu, gdzie ciem­
niej. Przy ostatnich drzewach przystaje.

Przed nim rozpościera się dworski 
dziedziniec, oświetlony łu rą  frontu. 
Tłoczą się tu ta j w.ozy, furgony, dziesiąt­
k i warczących ciężarówek. Niektóre 
odjeżdżają bez świateł, zderzając się 
b łotn ikam i, przeraźliw ie trąbiąc, prze­
wracając płoty, łamiąc drzewka. Roz­
wścieczeni szoferzy obrzucają się k lą ­
twami.

Na podwórze wpada motocykl.
Łącznik w gumowym płaszczu za­

chrypłe przekrzykuje gwar ludzkich 
głosów i zgiełk motorów:

— Schneller!.., Schneller!... Iwan!...
Ogarnięci paniką hitlerowcy ładują 

się na samochody.

K ry jąc  się w gęstym cieniu ogromnej
wozowni Szymek biegnie w stronę 
czworaków. Obejrzawszy się nieufnie, 
znika w sieni jednego z nich.

Półmroczna izdebka. Przy stole, na­
krytym  gazetą, siedzi czterech ludzi 
Mały knot, pływający w oleju, napeł­
nia izdebkę chw iejnym  światłem.

Na odgłos k ro k ó w , wszyscy odwraca­
ją twarze ku drzwiom.

— Ach, to ty, Szymku... — mówi ktoś 
? odrobiną zawodu w głosie. I dorzuca 
w stronę towarzyszy: — Myślałem, żć 
to wreszcie ten tam Bohdan...

Szymek, mrugając radośnie powieka­
mi, szepcze od drzw i:

— Panie Krzysztofiak, jak rany!... W 
Pruchnicacb już ich nie ma! A z fo lw ar­
ku jak ślizgają!... A na szosie? Ach, pa­
nie, co tam się wyrabia!...

Krzysztofiak, olbrzym i, zabiedzony 
fornal, uśmiecha się szeroko, ale ge- 
siem wyprasza chłopaka z izdebki.

— No, ładnie — dodaje. — Ale teraz

j j  idź już do m atki. Potem wszystko opo- 
’ wiesz.

Chłopak z żalem wychodzi, aż do 
ostatniej sekundy żywiąc nadzieję, że 
któryś z pozostałych zawoła: ,.Co tam, 
niech posłucha, zostawcie go, Krzyszto­
f ia k '“ Nic podobnego jednak nie zacho­
dzi. Wszyscy milczą.

Dopiero po wyjściu Szymka jeden z 
nich, żylasty, silny mężczyzna o-w yglą­
dzie mechanika czy szofera, mówi ści­
szonym głosem:

— A kto zajmie się młynem, towarzy­
szu Krzysztofiak?

Zapytany wskazuje kciukiem gdzieś 
za siebie:

— Pietrek. Siedzi już tam na strychu 
ze swoją, niby, radą zakładową... A pa­
sy to żeśmy zdjęli... Na wszelki wypa­
dek... — 1 brodą pokazuje górę rzemie­
ni, leżącą w kącie.

— A fo lw arkiem  to już my się za j­
miemy sami — wtrąca siwy chłop o 
zgarbionych plecach. — I ziemię, towa­
rzyszu... Ziemię zaraz tizeba dzielić...

Przy tych słowach jego zbielałe od 
słońca oczy napełniają się ciepłym bla­
skiem.

Szofer, przetkawszy drutem ustnik 
swej fajeczki, potwierdza:

— Tak. ziemię zaraz trzeba dzielić...
A po chw ili, napełniając fajkę, do­

daje:
— T ylko  dlaczego towarzysz Bohdan 

tak się spóźnia?... Czy tam aby coś nie 
tego?...'

I podnosi na nich zmęczone, niespo­
kojne spojrzenie.

Szymek niezdecydowanie stoi w  sie­
ni, targany sprzecznymi chęciami. Z
przyjemnością przyłożyłby ucho do 
drzw i i posłucha! choć troszkę... A le ja ­
koś to nieładnie... Machnąwszy ręką ru ­
sza w stronę wyjścia.

W sąsiednich drzwiach ukazuje się 
wynędzniała, pokaszlująca kobiecina. 
Odzywa się błagalnie:

— Szymciu, mój m alu tk i, nie w y­
chodź. niech Cię Bóg broni,.. Taki czas, 
sjnusiu... Przecie nie wiadomo, co oni 
z nami zrobią... Przecie...

— Nic nie zrobią! — śęiieje się chło­
pak. — Nawet gacie gubią, tak w ieją!

I  wybiega z czworaka.

Na podwórzu rozpętało się piekło. 
Żołnierze rąbią siekieram i jakiś diszel. 
tarasujący im  drogę. Pancerna maska 
wozu grenadierów wtłacza stę między 
zaprzęgi furmanek. Kwiczą i m iota ją 
się pokaleczone konie. Żołnierze w oku­
larach ochronnych obiegają zabudowa­
nia folwarczne, na piecach podskakują 
im zb iorn ik i od miotaczy ognia. Obory 
i spichrze stają w płomieniach.

Skrajem  dziedzińca przemyka sześciu 
ludzi w cyw ilne j odzieży. Pod jesionka­
mi rysuje się broń. Zbliżają się ku 
czworakom.

—- Halt! wrzeszczy nagle jeden 
z przebiegających obok oficerów i rzu­
ca na nich snop św iatła z la ta rk i elek­
trycznej.

Jeden z zatrzymanych zbliża się i pół­
głosem rzuca słowa wyjaśnienia.

Z łazika, stojącego nie opodal, wychy­
la się m ajor w szkłach o złotej opra­
wie. Przywołuje rozmawiających do sa­
mochodu. W ym ieniają k ilka  cichych 
zdań.

— Ist gut, ich weiss’ — krzyczy ma­
jo r  i n iecierpliwym  skinieniem ręki da­
je przybyłym  znak. że mogą iść dalej. 
Łazik z wyciem rusza. W biegu wska­
kują doń jeszcze dw ie postacie, powie-ł 
wające połami rozpiętych szyneli.

Tamtych sześciu k ie ru je  się w stronę 
czworaków. ,

M ija ją  Szymka, stojącego w mroku.
(c. d, n.)
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PfZSClWiCO gFGZflIB noioj wojny, O ZSk8Z broni Stomowoj, zlecenie Bonn i Waszyngtonu

o umocnienie pokoju i bezpieczeństwa narodów *Nb!1
Ésïrgücja radziecka przedłożyła Zgromadzeniu Ogólnemu OłłZ 

rezolucję m  m t ią z ą  do dalszego osłabienia 
napicia międzynarodowego

O św ia d cze n ie  
Ki® T u n is u

PARYŻ. W Tunisie zamordo­
wany- został członek Biura Po­
litycznego stronn ictwa Ne o Oe-

SZTANDAR
MŁODYCH S P O R T

NOWY JORK — Dnia 21 bm. 
delegacja ZSRR złożyła na po­
siedzeniu plenarnym Zgroma­
dzenia Ogóinego NZ projekt re­
zolucji. dotyczącej „środków u- 
sunięeia groźby nowej wojny 
św iatowej i złagodzenia napię­
cia w  stosunkach międzynaro­
dowych“ .

Tekst rezolucji brzm i: „Zgro­
madzenie Ogólne zaznacza, że 
położenie kresu działaniom wo­
jennym w Korei jest doniosłym 
krokiem  w dziele osłabienia na 
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych i że w związku z tym 
powstają bardziej sprzyjające 
w arunk i dla realizacji dalszych 
środków, zmierzających do za­
pobieżenia groźbie nowej wojny 
światowej.

pieczna dla w ie lu  m ilionów ' iu -  najkrótszym  term in i 
dzi.

W celu zmniejszenia grcźby 
nowej w o jny światowej oraz u- 
mocnienia pokoju i bezpiecz^ó- 
siwa narodów, Zgromadzenie I 
Ogólne:

B E R LIN  — Przed Sądem j na zlecenie amerykańskich 
Najwyższym NRD rozpoczął się j zachodnio - niem ieckich im p e - |o l " ,  h ” j , . ,
proces grupy szkodników i i ria lis tów . U praw ia li oni m. ia. |s*our’ Hedl Chaker. W związku z 
szpiegów, którzy up raw ia li swą j szpiegostwo na rzecz m iędzy- 
zbrodniczą działalność w prze- j narodowego organu dla Ruhry 
myślę węglowym. Na ław ie  o- j i Berlina zachodniego p.n. „K o ­
ska rżonych zasiadło 8 o sób . ! m isja śledcza wolnych p ra w n i­

ków“ . Grupa szpiegowsko-dy- 
wepsyjna była również związa­
na z przedstaw icielam i am ery­
kańskich i zachodnio - niemiec-

m iędzy- | G łównym  oskarżonym jest Otto 
narodowej konferencji w spra- j pieischer 
wie przeprowadzenia redukcji j
zbrojeń przez wszy. tk ie pań- j Oskarżeni prowadzili swą 
stwa. j  dyw ersyjną robotę w  Niem iec- j kich monopoli

3) Uznaje, że zakładanie baz j k !ei  Republice Demokratycznej i Proces potrwa k ilka  dni,
wojskowych, lotniczych i m or­
skich na terytoriach obcvcb

*» Ä f l Ä Ä T S  AaemteBi« w dalszym ciąga rarsszalą
iÇ  « r & S S Ä r  poraztimienie razalmam

dzie Bezpieczeństwa, aby pod ¡ 
ięia natychmiastowe kroki w
kierunku opracowania i rea li­
zacji porozumienia m iędzynaro­
dowego, zapewniającego wpro­
wadzenie ścisłej międzynarodo­
wej kon tro li nad wykonaniem 
tego zakazu;

podważania suwerenności naro­
dowej i niezawisłości państw, j 

Zgromadzenie Ogólne zaleca i 
Radzie Bezpieczeństwa podjęcie | 
kroków w ceiu z likw idowania 
oaz wojskowych na obcych te­
rytoriach, trak tu ją c  to jako i 
rzecz niezm iernie ważpą w

PEKIN . Agencją Sinhua dono­
si. Dnia 22 bm. na posiedzeniu 
W ojskowej K om is ji Rozejmowej 
w Panmundżonie gen. L i San- 
czo w im ien iu  strony koreań­
sko - ch ińskie j zw róc ił uwagęr - ! dziele zapewnienia trwałego po- .Z'OT?Ł!' uw a§^ 

: koju i bezpieczeństwa między- : ^  ^ t a w - c ie h  dowództwa a- 
- ; narodoweco. ' i mcrykansKiego na to. ze wojska

Równocześnie Zgromadzenie

2) Zaleca pięciu stałym człon- | narodowego, 
kom Rady Bezpieczeństwa — j  Potępia prowadzoną w nie-

D -ń in» --------- ----  USA, ZSRR. W ie lk ie j B ry ta n ii. , których kra jach propagandę
krabów u -v £  J A ^  W s?ercg,u ; F rancji i Chinom, ponoszącym zmierzającą do rozpalania w ro- 
L T  n ! e ‘ -v l- Stawną odpowiedzialność za z a - i gości i nienawiści między na

“  ntejsza się. iecz odb.y- ; chowanie roiedzvnamdmvpen : m-lami i up

am erykańskie naruszają posta­
nowienia układu rozejmowego 
W szczególności oficerow ie ame­
rykańscy un iem ożliw ia ją  neu­

tra lne j grupie inspekcyjnej urzę­
dującej w  Pusan-ie dokonywanie 
kon tro li nad transportam i sprzę­
tu wojskowego.

Następnie gen. L i San-czo za­
żądał. by strona amerykańska 
udzie liła  wyjaśnień w  sprawie 
miejsca pobytu 98742 koreań­
skich i chińskich jeńców', zna j­
dujących się dotąd w  rękach 
amerykańskich.

, 1IU energii atomowej do j r.a zbrojenia — Zgromadze-
i . go.ee,u — staje się coraz b a r -1 nie Ogólne zaleca Radzie Bez- 
oz!ej niszczycielska i n iebez-' pieczeństwa zwołanie w ja k  lam i ONZ“ .

propagandzie, jako niezgodnej z 
podstawowymi zasadami i ce-

Posiedzenie plenarne Zgromadzenia Ogólnego ONZ
TJ r \ \ \ r v  1 0 D I7  *

go do wydania bezwarunko- 1 
wego zakazu broni

Komis j
■Inej Zgromadzenia (

¡'»z. Omawiano wniosę 
•ku Radzieckiego o umieszczenie 
, na porządku dziennym  Zgroma-

delegaci G re c ji1 ralneg0 w  ' p ra v~ie oprowadzę J , ma w

r o ^ H s m V n a ^ o T ie d z r r m ^ le ' ' t<? kaJdananii n iewolnictwa, do- nych kwestiach. Przedstawiciel 
re rn r Z g ł a d z e n i á o ’ ó ino ' n - c f l  m M awis,0Śti- Fa!a 1 Peru w r ó c i ł  uwagę Zgromadzę-
e - S K S :  “ * < * » * » •  ~  • « - * * » « * ! * •
w ia ł szef delegacji radzieckiej. • tego* nie można powstrzymać sytuację ekonomiczną k ra jów  
w icem in ister A. ttyszvúsk!. zmiecie on wszystko ze Swej ab°  rozw ln i^-vch- 

Pizemówienie to oczekiwane aroąi.
C  ¡o z w ie lk im  zainteresowa- Uważamy za konieczne _ , ro u r v  To m -  ... . .
n -m . Ostatnie słowa prze- aby gfos naszych braci w A fry -  22 w rze in:a
mówienia wicem inistra Wy - : ee został utfvszanv tu w Org*a- °dby io się posiedzenie
syvnsk ego. wzywające V III  >e- ' Rizacji Narodów Zjednoczonych Zgromadzenia Ogo..«go

Zgromadzenia O gó lne -' +  Omawiano wniosek Zwiąż.
NOWY JORK. Na popoludnio- 

atomowej. wym posiedzeniu plenarnvm , 
wodorowej i innej broni maso- Zgromadzenia Ogóine-m NZ ‘ 'M ■ ma "»stępującego punktu:
y  oi zagłady oraz. do podjęcia września przemawiali w deba- ¡-M em orándum  sekretarza gene
kroków  w kierunku redukcji cie generalnej
zbrojeń — powitane zostały ! i Peru 
d ługotrwałym i oklaskami dele- Przedstawiciel 
ga.ow, dziennikarzy i pubiicz- 
ności.

Po przemówieniu w icem in i­
stra Wyszyńskiego zabrał gtos 
delegat L ibe rii Coupper. Poru­
szył on sprawę rozwoju małych 
kra jów . Coupper stw ierdził, że 
ONZ mogłaby -osiągnąć pozy­
tywne w yn ik i pod tym w z g i ę - , . .  , - •  . ----- ,
dem. gdvby nie „w yko rzysty- 'A  u '^ s' ou'e§° między G re - ,- dzieckiego zmierzającego do
v an e słabości sąsiadów“  prze? : 1 u,rcj a 1 Jugosławią, K iru  1 otwarcia debaty nad sprawą
w ie lk ie  mocarstwa i gdyby nie uH f w ał °° lu'? sc- jakoby zawar- ; charakteru i składu konferencji 
„po lityka  sity“ . c.e tego układu sprzyja ło „celom ; politycznej, w y jaśn ił szef riele-

Po omówieniu sprawy wzra- (Jrgantzacji Narodow Zjednoczo- gacji radzieckiej A. Wyszyński 
stającego w A z ji i A frvce ruchu i Przedstaw iciel USA*' Lodge
narodowo - wyzwoleńczego i ; Delegat Peru Belaundc powta- 
werwaniu Zgromadzenia Ogól- ¡ rzai zasadniczo w swej dekla- 
nego do uwzględnienia żądań u- ! racji oświadczenia sekretarza 
ciskanych narodów, Coupper o- i generalnego USA Duilesa 
świadczył: | sprawie ograniczenia

Budzą się aspiracje narodowe

tyc ie  rezo lucji Zgroma- 
P „  K , id.-enia Ogólnego uchwalonej 28

prowokacyjnie domaga się ™ rckf  . R
ZSRR i k ra jów  dem okracji ludo- ! * ^ o w .ą z u je  sekretarza 

i vvej zwrotu uchodźców politycz 1 ® do

Rezolucja 
gene-

zakormmikowania

śladowaniami 
greckiego. 

Usprawiedliwiając

I propozycji przyjętych na V II  se- 
jsj i  Zgromadzenia w sprawie Ko- 

, rei rządom Chińskie j R“ pu b lik i 
ze s rony rządu ■ i jUcjow ej i Koreańskiej Republi- 

; ki Ludowo-Dem okratycznej.

nych. którzy znaleźli schronie­
nie w tych krajach przed prze-

zawarcie i Treść wniosku Związku

wystąpi? przeciwko wnioskowi 
radzieckiemu Poporli go przed- 
s'aw icie le A ng lii, F ranc ji i Bel- 

w gil.
. . zbrojeń, j w  w yn iku  glosowania Korni

■w Az-i  Nn.-nrfu rir.t, u , nnw>'ch członków d o . sja Ogólna odrzuciła wniosek ra-w  AZji. [\ a lody dotychczas sku- ONZ, rew iz ji K arty  NZ t w in - 1 dziecki.

Członkowie delegacji liinduskiej na Festiwal Bukareszteński
o sw oim  pobycie  w  ZSRR

k tó S ^ S n u S ta ! w Związ- | f f i  ^ 7 k « r ,kdw ^v. !V S\viatowvrn Festiwalu tz , , i ° i u z , l?lKlcn lncln-
Mtcńjiety \ Studentów h. v il . K ^ ro w n ik  delegacji P. Rem Z radością podkreślamy — 

’ ogłosił oświadczenie podpisane czytamy w  oświadczeniu, że lu-
prz.ez wszystkich je j członków " 7ie radzieccy akcentują ko­

nieczność umocnienia przyjaźni

w  ZSRR na zaproszenie Antyfa- 
szysiowsk Jego Kom itetu M ło ­
d z ie ż y  Radzieckiej. Ludzie radzieccy

ra odbyła się w reda 
somolskaja Prawda“ 21 
przędstawiciele młodzieży 
duskiej podzielili się

stw ier
po'  naszej delegacji w Związku Ra-,  

przyczyni się cło za- i 
i cieśnienia więzów przyjaźn i i 

6wią7k’1 Radzieckim p rz y j- i młodzieży h induskie j i radziec- i 
swymi  mowano nas wszędzie serdecznie, ; kiej.

-la konferencji prasowej, ktń- dza oświadczenie — myślą o po- ,r,iędz} Ind iam i i ZSRR. Pobyt 
keji^ ..K om -] ko;u^ mówią o pokoju i praćają ¡

bm.
hin

d la  p o k o ju .

W

tym B iuro Kom unistycznej Par­
t ii Tunisu ogłosiło oświadczenie 
podkreślające, że m orderstwo to 

| przypomina nawet w drobnych 
j szczegółach zabójstwo Ferhat 
i Haszeda. dokonane przed 9 mie- 
! siącami. W obu tych wypadkach 
i dzia ła li n iew ą tp liw ie  najem ni 
I mordercy, z góry zapewnieni o 
! poparciu ze strony w ładz pro- 
| lektoratu.
| W ten sposób —  stwierdza 
i B iu ro  Polityczne K P T  — kolo- 
| nizatorzy nie ograniczają się do 
j przetrzym ywania tysięcy patrio- 
| tów w więzieniach i obozach 
! koncentracyjnych, do codzienne- 
| go wydawania w yroków  ciężkie­
go w ięzienia i śmierci., d-o łapa­
nek i doraźnych egzekucji. Na 
zaostrzenie represji naród nasz 
odpowie umocnieniem jedności 
działania. Żąda on ukarania 
m orderców Hedi Chakera i Fer­
hat Haszeda, z likw idow ania  o- 
bozów koncentracyjnych, zwol­
nienia uwięzionych patriotów , 
przywrócenia swobód demokra­
tycznych, uwzględnienia swych 
uprawnionych aspiracji. Naród 
nasz domaga się od ONZ w y­
raźnego potępienia terrorystycz­
nych metod kolonizatorów fra n ­
cuskich oraz wezwania rządu 
francuskiego do zmiany swej 
po lityk i w Tunisie i uczynienia 
zadość dążeniom ludu tum skie­
go do wolności i niezawisłości 
narodowej.

N R D —  P o lska  1 2 1 : 1 1 4

B o b r a  p o s t a w a  p ł y w a k ó w
(T e le fon  w ła sn y )

iT _ B e r lin ie  zakończone zosfp-o m ie c k ic h  n a jle p s z y  w y n ik  w  za- 
ucim ow e m ięd zyn a rod o w e  spot- I w odach  uzyska ł F riisc fce , k tó  y  
ne  p ły w a c k ie  pom ię d zy  re p re - | po za c ię te j w a lce  na d y s ta n s e  
ita c ja m i P o ls k i i Ń R D , k t ó ie ; (00 m  s ty le m  k la syczn ym  i * i 
y n io s ło  z w y c ię s tw o  d ru żyn *e  i P e tru se w iczo w i ’ u z y s k u ją c  jednak: 

| 121:114. Z a w o d y  s ta ły  na w y -  j w y n ik  lepszy od  "do tycn cza -o w e -
Bokim poz iom ie . | go re k o rd u  N R D  — 1:13 ".

Po lscy p ły w a c y  sa serdecznie ! C zubów ira
go zc7eni przez za w o d n ik ó w  N R D . I 

| Szczególna p op u la rn o śc ią  cieszy i
się n a jm łod sza  re p re ze n ta n tka  
P o lsk i —- A la  K !e m :ń s !;a , k tó ia  
znana je s t ju ż  z a w o d n ik o m  n ie ­
m ie c k im  z -F e s tiw a lu  w  B u k a ­
reszcie. A la  K le m iń s k a  w  d ru g im  
d n iu  zaw odów  zw y c ię ż y ła  p o w ­
tó rn ie  na jlepszą  m o ty lk a rk ę  N RD  
Sc hade na dys ta n s ie  200 m. s ty ­
lem  m o ty lk o w y m , u z y s k u ją c  w y ­
n ik  za le d w ie  o jed n a  dz ies ią tą  se­
k u n d y  gorszy od  re k o rd u  P o lsk i 
należącego do m e j — 3.04,9. M ilą  
n iespodz iankę  s p ra w iła  H a lina  

• D z ik ó w n a , zw yc ię ża ją c  na d y s ta n ­
sie 400 m s ty le m  d o w o ln y m . B a r­
dzo d o b ry  w y n ik  u z yska ł G rem - 
lo w s k i zw yc ię ża ją c  na 1.500 m 
s ty le m  d o w o ln y m  — 19.26.4. w |
te j k o n k u re n c ji  d ru g im  b y ł nasz j 
reprezentant. K o c isze w sk i u zysku - j 
ją c  ró w n ie ż  ba rdzo  d o b ry  w y n ik  | 
— sw ó j re k o rd  ż y c io w y  ?0,?-6*2. i 

Wimód z a w o d n ik ó w  Ń R D  \v y b ;- j 
ja  się m >o d z lu tk a  H e lga  V o ig t. 
H elga  ma donm ro  12 la t ,  a | 
ju ż  d ru g i raz  bron? b a rw  sw o- : 

k ra ju .  Jest uczenn icą  7 j 
k la s v  s z k o ły  Dows.zerhnej w  I 
D reźn ie  — p rzo d o w n icą  n a u k i, j 
P ub liczność  b ~ r l'ń s k a  zgotow a ła  j 
n a jm ło d s z e j uczestn iczce zawo ' 
d ów  serdeczne o w ac je .

Od 5 rokv 
H a in s  S zn .z t 
w  s ty lu  g r 
le tn i p ły w a li 
M e ta lo w y c h

Terror w Maroko
B e rlin ie  

lką  
sp o rtu .

życ ia  u m ie  p ły w a ć  j 
er, re p re z e n ta n t N RD  i 
:b ie to w y m . Ten 17- ; 
, ro b o tn ik  Z a k ła d ó w  j 

Im . J. S ta lin a
je*-t c z ło n k ie m  F  DT i ; 
n a d z ie ją  n ie m ie ck ie g o  ! 

S pośród z a w o d n ik ó w  n ie - 1

W y n ik i k o n k u re n c ji  m ę sk ich :
100 m  żabka — l)  P e tru  c w ic z  

(P) 1:13,1, 2) P ritsch e  (N A D ) 1:13.2,
3) K u k lo k  (P) 1:16,5), 4) H o d in ge r 
(N R D ) 1:17.3.

KM) m  st. do w . — 1) M ro c z k o w ­
s k i (P) 59,5 2) Z e n tg ra f (N R D )
1:03,1, 3) T o łk a c z e w s k i (P) 1:01,1,
4) M u e lle r  (N R D ) 1:02,1.

100 m st. m o ty lk .  — i)  P ritsch e  
(N R D ) 1:09,3, 2)  P e tru se w icz  '■') 
1:12,7, 3) C ic h o ń s k i fP ) l : 12,9,
4) W o h lm a n n  (N R D ) 1:14,1.

100 m. st. g rz b ie t — i)  D res rl -r 
(N R D ) 1:10,6, 2) J a ś k ie w icz  (P)
1:11,0, 3) L u to m s k i ?P) 1:12,3, 4) 
S ch n e id e r (N R D ) 1:12,7.

1.500 m st. do w . — 1) G re m ło w - 
s k i (P) ?9:*:5,4, 3) K o c isze w sk i (P) 
20:56,2. 3) K u tz  (N R D ) 20:58,5, 4) 
P ilz  (N R D ) 21:37,1.

K o n k u re n c je  kobiece.
2*>0 m st. g rz b ie t -— l)  S c h n e id e r 

(N RD ) 2:53,5! 2) M i ln ik 'e l  (P)
3) Teuscher (N RD ) 3:07,0, 4) P rz y -  
b o ro w ic z  (P) 3:08,5.

400 m st. dow . — 1) D z ik ó w n a  
iP ) 5:51,5. 2) R ic h te r  (NRD)
3) W erakso (P) 5:59,0, 4) Lesk»
(NRD)  6:12,0.

200 m st. m o ty lk .  — 1) K I »m iń ­
ska (P) 3:01,9. ‘ 2) Schaue i?7ED) 
3:13,3, 3) H ilse  (N R D ) 3:14,3, 4)
K u re k  (P) 3:21,2.

100 m żabka — 1) B a r th  (N R D ) 
1:35,5, 2) V o ig t (N R D ) 1:25.3, 3)
M ro zó w n a  (P) i:27,2, 4) G ry k a  (P) 
1:29.4.

4jc100 m st. d ow . — 1) N R D  — 
5:03,9. 2) P o lska  (C edro . S zu lc , 
M i ln ik ie l ,  WTerakso) — 5:51,3.

— Prasa donosi 
aresztowaniach

PARYŻ
masowych 
Maroku.

Według doniesień dziennika 
! ..Monde“  w mieście P o ri- I.io t
| md skazał na karę w ięzienia 
i 39 aktyw nych działaczy pa rtii 
i „ Is t ik lia l“ .

Prasa demokratyczna zazna- 
! że te aresztowania i pro­

cesy wiążą się ściśle z. dąże­
niem francuskich władz kolo­
nialnych do zdław ienia oporu 

■ narodu marokańskiego wobec 
i osławionych reform  przeprowa- 
dzanych obecnie w  M aroku.

1 Praw icowa . socjalistyczny 
| dziennik „P opu la ire“  przyznaje,
! * *  „re fo rm y“  t.ę przekształcają 
i M aroko z protektoratu francu- 
j ; k i ego w kolonię francuską.

X Wyściy Kolarski 11 nok ola Polski

po \n  trzeci zwycięzcą etapu
(dalszy ciąg ze str. 1)

Nędza, głód, ciemnota i wyzysk — oto rezultat „cywilizacji“ 
niesionej przez imperialistów Judom kolonialnym.

Straszny wygląd tych dwojga ludzi z Konaa oskarża wyzyski­
waczy przed całym światem. Foto CAF

D Z IE N N IK  „ D A IL Y  W O R K F R "
donosi, ze w  S a in t L ou is  o d b y ł snę 
r ja7ri N ieza leżnego Z w ią z k u  Z a w o ­
dow ego g ó rn ik ó w  k o p a ln i ru d y  i
h u tn ik ó w . Z ja z d  za le c ił Radzie W y ­
ko na w cze j k o n ty n u o w a n ie  p o - ii-  
n ieć zdąża jących  do u trw a le n ia
p o k o ju  i rio ro z w o ju  w o lnego  han ­
d lu  narodow ego .

2:jazd p o n o w n ie  zażądał u c h y le ­
nia a n ty :o b o tn lc z e j u s ta w y  S m ith a  
i M c C arrana .

W P E K IN IE  na o d b y w a ją c e j sią 
S e rj: R ady A d m in is tra c y jn e j .Mię­
d z y n a ro d o w e j O rg a n iz a c ji R a d io fo ­
n ii  p rzew odu  i cz.ncym te j o rg a n iz a c ji 
na ro k  1934 w y b ra n y  zosta ł p rzed ­
s ta w ic ie l P o lsk i R om ua ld  G adom sk i, 
P rzew odn iczący K o m ite tu  do S praw  
R a d o f  o n i :. W i cep r  ze w od n  i czą cy m 1
zosta li: p rz e d s ta w ic ie l Z w ią z k u  Ra­
d z ieck iego  o raz  p rz e d s ta w ic ie l C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i L u d o w e j.

V; R Z Y M IE  w  d n iu  22 w rześn ia  
rozpoczęła się k o n fe re n c ja  p rzedsta-

: c ie l i sześciu k ra jó w  zachodn io - 
a" ■'oye1 sk ’^h — N ie m ie c  za chodn ich , 
F ta n c ji,  W łoch , H o la n d ii. Be g-i i 
Lukse m b u rga  -  w sp raw ie  p ro je k ­
tu  u tw o rz e n ia  tz.w. . .e u ro p e js k ie j 
w  r ó 1 n o t y po 1.1 y  cz n e i 1 •.

P rzyg o to w a n ia  do k o n fe re n c ji 
u ja w n iły  pow ażne rozbieżność? w  
ło n ie  rządu fra n cu sk ie g o . Prasa 
fra n cu ska  n rz e w id u je  ry c h ły  upadek 
rządu L a n le la .

Lasak m us i zm ie n ić  gum ę  1 od 
te j p o ry  sam o tn ie  je d z ie  do m e­
ty , z n a jd u ją c  ty lk o  na k ró tk o  
p a rtn e ró w , k tó rz y  n ie  m ogą po­
dążyć za a m b itn ie  ja d ą c y m  g w a r­
dzistą . N ie  w y trz y m u ją  s ilnego 
tem pa c z o łó w k i ró w n ie ż  in n i ko ­
la rze , k tó rz y  p op rzedn iego  dn ia  
p rz y je c h a li na m etę  w  p ie rw sze j 
dz ies ią tce . Z re z y g n o w a ł z w a lk i 
W o źn ia k  i  P ija n o w s k i, k tó rz y  n ie  
m o g li nadążyć n aw e t za ja d ą cym  
w  ty le  Lasa k ie m .

Na* p rzed m ie śc iu  Ś w id n ic y  (61 
km ) z n a jd u je  się p ie rw szy  lo tn y  
fin is z . U lik ,  W ilc z e w s k i i K la b iń -  
sk i w y p rz e d z a ją  tu ta j  pozosta ’ ych  
k o la rz y  g ru p y  czo ło w e j, w  k tó re j 
o p ró cz  c z ło n k ó w  k a d ry  n a ro d o ­
w e j 'J a d ą :  P o re czyń sk i, B u g a lsk i 
i W iś n ie w s k i. Z różn icą  ok . 2 m in : 
je d z ie  d rug a  g rupa  p row adzona  
przez W rzes ińsk iego , k tó r y  u m ie ­
ję tn ie  k ie ru ją c  m ło d s z y m i ko le ­
gam i zd o ła ł zm n ie jszyć  na m ecie 
ró żn ice  czasu. Po zakończen łu e- 
ta p u  w y ra z ił  on zado w o le n ie  ze 
w s p ó łp ra c y  m n ie j dośw iadczonych  
ale a m b itn y c h  p a rtn e ró w . D ru g i 
lo tn y  f in is z  w  N y s ie  na 134 km  
w y g ry w a  P o reczyń sk i p rzed  U li ­

k ie m  1 K ró la k ie m . D w anaśc i»  
k ilo m e tró w  d a le j p rz e b ija  gum ę  
K ró la k  i  za N ie m o d lin le m  docho ­
dzi go d ru g ą  g rup a , z  k tó rą  
p rzy je żd ża  do m e ty .

A N D R Z E J  W IE R Z B A

W y n ik i  I X  e ta p u :

1. W ilc z e w s k i — 5.34.94
Z. K ła b iń s k i — 5,34,05
3. U lik  — 5,34,08
4. H a d a s ik  — 5,34.08
5. W ó jc ik  — 5,34,07
6. D rą ż k o w s k i 5,34.07
7. W iś n ie w s k i — 5,34.03
8. W ię c k o w s k i — 5.43,09
9. P ie c z y ń s k i — 5.34,10 

10. C hw ien d a cz  — 5,34,10

K la s y f ik a c ja  ogó ln a  po IX  e ta ­
pach :

1. W ilc z e w s k i — 44,12.54
2. W ó jc ik  — 44,18,57
3. C hw fendacz — 44,21,01
4. U lik  — 44,22,56
5. W ię c k o w s k i — 44.25,10
fi. I la d a s ik  — 44,25.35
7. K ła b iń s k i — 44,28,13
8. K ró la k  — 44,28,59
9. W rze s ińsk i — 44.32.10 

10. D rą ż k o w s k l — 44,32,55.

Smysfow prowailzi w Międzynarodowym Turnieju Szachowym
W  da lszym  c iągu  m ię d z y n a ro d o - . Po 12 ru nd a ch  w  tu rn ie ju  p^o- 

i w oco  tu rn ie ju  szachowego w  Z  u- w adz i S m ys łow . k tó ry  ma 8 p > t. 
-- r ł chu d o g ryw a n o  n ie dokończone  | na 11 m o ż liw y c h . Na d ru g m j r>->- 

p a r t ie  1? ru n d y . N ie  w z n a w ia ją c  z y c ji je s t Reszew skv fU S A ; — 
Z- y  G L g o r io  (Jugos ław ia ) podda ł i 7.5 p k t., a d a le j N a jd o r f  (A ^gen - 
s-e S m v s lo w o w i (ZSR R ), a K e - j ty n a ł — 7 pkt... B ro n s te in  -  6.5, 
res (Z S P R ' p rz e g ra ł z B ro n - | B o le s ła w sk i i P e tro s ja n  (obaj 
Steinem  (ZSRR). I ZSRR) -  po 6 p k t.

W Y D A  W C  A : Z a  rzą d  G  łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U J E : K o m ite t .  N a k ła d  
RS W ..P ra s a ’ *

AD RES R E D A K C J I: W arsza­
wa, A l 1 A rm ii W P 11 

T E L E F O N Y : C e n tr : 8-52-71,2, 
3. 4. 5. 6 Red N acze lny  8-76-61 
D zia ł K o resp  1 L is tó w - 8 07-82. 
Red nocna* C en tr DSP 8-22-01 
w ew n  101 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W a rsza-
wa. M arsza łko w ska  8. IV  p., 
te ł 8-07-11 i 8 82 51 w ew n  6*5 

S K Ł A D  1 D R U K 1 Z a k ł G ra f. 
„D o m  Słowa P o lsk ie g o “ . Przed. 
Państw  W y o d ręb n ion e

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R uch**. O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re brn a  12

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  t w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w te rm in ie , do dn ia  
10-go każdego m iesiąca po­
p rzedza jącego  ok i es zam aw ia ­
n e j p re n u m e ra ty  — Cena m e? 
-  2.50 zł. k w a r t ’ — 7.5o ?ł pół- 
tu czn ie  -  15.00 zł. roczn ie  -
30,00 z.ł Z a m ó w ie n ia  zb io row e  
na p ren  za k ładow e  p rzy  im  u 
ja m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
..R U C H “

4-B-I96‘15

ł* N a W ie lk ich  b u d o w lach  k o m u n iz m uj  P n â 21 września, br. minęła trzecia rocznica apublikowa- 
ł  nia uchwały Raty M e t r ó w  ZSRR o budomil Z J h o w skiei

ze. Kanału Połudmowo-Ukra- 
rymzkiego.

i  Elektrowni Wodnej na Dnieprze 
J i nskieęio i Kanału Północno-Kry....... w
i  r l 6i Uchwah> przez P ar i i^ R zą d  i ludzi radziec-
J ' P  bidzie walnym ogniwem w stalinowskim pianie prre- 
i  u5rCŻCr“ a P o ro d y .  Wielka ta budowla komunizm.„ J l l .  
f  ęzona zostanie w 1957
t  d - t  l id  \ h bK^nwli powstaje na ziemi radzieckiej. Lu-  
f  dzte radzieccy zbudowali w r. ub. Kanał Wołgo - Doński 
$ ° uduM wielkie kanały w Turkmenii, gigantyczne elektrow- 
i  n e wodne ~  Kujbyszewską i Stalingradzka. Z m ie lę  
f  ster,u. moczary i pustynie w łany złocistei ¿ „ « „ t , ,  \. .  . . -  one

ił L uuaiyiue w łany złocistej pszenico kwil-
i  T-Ce f dV  ° r ° dV' szumi<ice tasy. które przystosują’ klimat 
)  ĆOt potrleb, ć w i e k a .  Z potężnych e l e k t r L T w o d Ł c h p T -
*. w *  w Tuch e™ T ? J lektryc™ -  wpm-

nawadnia-

Miasto, którego nie ma jeszcze na mapie
,,.„LŚu-ą U d,a.!eka. ^ ' t a t ła  No- I stem pracy. W ygodny domek. w !  Tu, w  Nowej Kachowce, uc*y
każdym Cdniem. ‘ Id/Jemy0' uH c^ I ^ “ rym  miesska " rodzina-bryga-| się systematycznie co trzeci je j

da“ , jest również dziełem rąk ( mieszkaniec.która nagle urywa się. Ale ma- j 
my przed sobą nie pustkowie, j ° j ca ¡ synów, 
lecz plac budowy i możemy już I „  ,
dostrzec sy lw etk i gmachów, któ- j nadchodzi wieczór. Cała ro- 
re powstaną tu w  najbliższej | dzina 5est w domu. W dużym
przyszłości. ; środkowym pokoju młodsi bra- i n „ , . „  . . .

..... . . . .  | , , i Dniepr jest trzecią-pod wzglę-
Nowa Kachowka nie f ig u ru je ; ‘ or i Aleksander, słu - 1  dem wielkości rzeką w Europie

r\n o 'ro. icha ją  radia. Obai lubią muzv- i (do Wołdze* : D iino iiu  Tnfg>7 nio.

N a dnia przyszłego  
m orza

ma ona za- I chRjej radia. Obaj lubią m u z y -; (po Wołdze : Dunaju) Toteż nie- 
Jest to już | kę i śpiewają w chórze. Zre- i atwą jest rzeczą wybudowanie

tam y i e lek trow ni na Dnieprze’

jeszcze na mapie: 
ledwie trzy lata.
jednak prawdziwe miasto — i sztą wszyscy Procejowie są bar- 
powstały tu liczne sklepy, szko- i ^  , , . .
tv. szpitale, żłobki, stadion spor- i dZ0 m U 7 - v k a , n l  1 c 7 Ę s t o  u r ^ d z a *  
towy. le tn i teatr, biblioteka i rodzinne koncerty łnstrum en- 
oddziat Ins ty tu tu  H yd ro tech -! tów smyczkowych, 
licznego. i Niebieskooki Iwan i jego żo-

W Nowej Kachowce nie ma

Wre wytężona praca na budowie głównych obiektów hydro- 
uęzla kacaowskiego. Na zdjęciu: spawanie armatury kratow­

nic na budowie śluzy żeglownej.

.ini jednego tymczasowego ba­
raku mieszkalnego, ani jednego 
starego domu. W ciągu ubiegłe­
go roku wybudowano tu około 
40 tys. m! powierzchni mieszkal­
nej. W centrum  miasta wyrosły 
w ie lk ie nloki mieszkalne z 
wszelkim i wygodami. Od cen­
trum  biegną w kie runku stepu 
nowe dom ki jednorodzinne, oto­
czone ogródkami.

Rodzina Procejów
Pukamy d o %)ednego z dom- 

ków. Mieszka tu stary cieśla. 
Siemion Procej, który przybył 
na budowę kachowskiego hv- 
drowęzta z kołchozu, położonego 
w- okolicach Odessy. Wraz z Sie­
mionem przyjechało jego pięciu 
synów, również cieśli.

„Rodzina-brygada“ , Jak żarto­
b liw ie  nazywają Proce.jów w 
Nowej Kachowce, wkrótce po 
przybyciu na budowę zasłynęła 
ze swej doskonałej pracy. W 
ciągu półtora roku brygada wzię­
ła udział w budowie kilkudzie­
sięciu domów mieszkalnych, sto- 
sując przy tym  potokowy sy­

na czytają w  swoim pokoju. 
Starszy brat Andrzej, uczy się. 
Zarówno on jak i drugi brat. 
którego na cześć ojca nazwano 
Siemionem, są słuchaczami W ie­
czorowego Instytu tu  Hydrotech­
nicznego. Siemion Procej — ju ­
nior przygotowuje plan prelek­
cji o hydrowęźle kachowskim. 
Jest on członkiem rzeczywistym 
Towarzystwa Krzew ienia W ie­
dzy Politycznej i Nauki, i często 
wygłasza odczyty dla budowni­
czych hydrowęzła.

Uczy się nie ty lko  rodzina Pro 
cejów Praw ic cała młodzież No­
w ej Kachowkt spędza wieczory 
nad książką. Lśnią św iatła w 
gmachu „kom b ina tu“  szkolenio­
wego, gdzie budowniczowie zdo­
bywają nowe specjalności, nie 
przerywając pracy zawodowej 
Dziewczęta i chłopcy śpieszą na 
lekcje w wieczorowej szkole dla 
młodzieży robotniczej. W audy­
torium  ins ty tu tu  Wieczorowego 
spotkać można sztukatora Na- 
tasz.ę Sasz.ko. Już na budowie 
ukończyła ona szkolę średnią i 
obecnie kształci się na inży­
niera,

Hydrowezeł Kachowski będzie 
się składa! z tamy ziemnej d łu ­
gości ponad 3 km z betonowej 
tamy przelewowej, służącej do 
przepuszczania zbytecznej wody 
podczas prz.yboru wór) oraz. z 
e lek trow ni wodnej o mocy 250 
tysięcy k ilowatów . Kachowska 
E lektrow nia Wodna produkować 
będzie około 1200 m ilionów  kW h 
energii e lektrycznej rocznie, 
czyli niewiele m nie j, aniżeli 
produkowały łącznie wszystkie 
większe e lektrow nie Rosji car­
skie j.

Tama podniesie poziom wody 
na Dnieprze i u tworzy w ie lk i 
zbiorn ik o pojemności 14 m ilia r­
dów m3 wody. Będzie to sztucz­
ne jezioro długości 300 km.

Obecnie na bagnistym zale­
w isku Dniepru, które stanie się 
wkró tce dnem Jeziora, wre w y­
tężona praca. M kną w yw ro tk i, 
załadowane piaskiem i kam ie­
niam i. Wysoko ku niebu wycią­
gają swe stalowe ramiona po­
tężne dźw igi, huczą motory ko­
parek i spychaczy.

Na budowle hydrowęzła Ka- 
chowskiego wydobędzie się I 
przerzuci około 18 m ilionów  m’ 
ziemi. Gdybv z ziemi tej zbu­
dować wał szerokości 1 m i w y­
sokości 10 m, długość jego w y­
niosłaby 1800 km. Te gigantycz­
ne roboty zi< mne wykonywane 
są przez nowoczesne mas„yny 
Fabryk i radzieckie przysyłają na 
teren budowy kroczące koparki,
». których każda zastępuję 10 
tys. kopaczy, gigantyczne zgar­

n ia rk i i 25-tonowe samochody- 
w yw ro tk i, potężne strug i i ko­
park i pompowe. Roboty ziemne 
na budowie zmechanizowane zo­
stały w  98 %!

Na dnie przyszłego jeziora 
spotkałem operatora koparki, 
Fiodora Badienkowa. Ten szczu­
pły drobny człowiek pewną rę­
ką k ie ru je  swą potężną maszy­
ną. Badienkow pracował przy 
budowie k ilk u  w ie lk ich  obiek­
tów. m. In. Kanału Fergańskie- 
go w A z ji Środkowej. Bogate 
doświadczenie ma także k ie row ­
nik brygady montażystów. Iwan 
Kusla. k tóry brat udział w bu­
dowie D nieprow skie j E lektrow ni 
Wodnej i Kanału Wołżańsko- 
Dońskiego. Gawędziliśm y z  nim 
na skra ju  wykopu, przygotowa­
nego pod betonową tamę i 
gmach e lektrow ni. W rekordo­
wo szybkim  tempie wykonały 
ten olbrzym i wykop wspaniale 
koparki pompowe, które mogą 
wydobyć w ciągu godziny 500 
m" ziemi I przerzucić ją  na w y ­
sokość 60 m.

O lbrzym ia praca przygoto­
wawcza, bez k tó re j nie do po­
myślenia są lak gigantyczne ro­
boty budowlane, jest już w 
głównych zarysach zakończona. 
W ybudowano miasto i drogi w 
stepie, uruchomiono fabrykę as­
fa ltu  i betomarnię. W krótce od­
da się do użytku dw ie potężne 
betoniarnie automatyczne.

Rozpoczęła się budowa głów­
nych obiektów hydrowęzła ka-

W Nowej Kachowce systematycznie uczy się co trzeci człowiek. 
Na zdjęciu: studenci wieczorowego instytutu hydromechani- 
zacji, budowniczowie Mikołaj Jamczuk, Galina Szpak i. M a r ­

garita Popowa — na zajęciach w laboratorium chemicznym.

chowskięgo.
...Lśnią w nocy św iatła m ło­

dego miasta położonego nad 
Dnieprem, miasta, którego nie 
ma jeszcze na mapie, a które 
tętn i energią, pulsuje życiem.

O. G O LUBIEW

W gorące letnie dni budowniczowie większą część wolnego 
czasu spędzają na świeżym powietrzu. Ulubionym miejscem 
odpoczynku mieszkańców Nowej Kachowki jest Wyspa Piasko­
wa. Na zdjęciu: młodzi budowniczowie spędzają wolny czas na 

Wyspie Piaskowej.

Foto M . F ilim o n o w *


